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PAMIĘTAJ 55 Gazy zy 


za 


że każdy dzień zwłoki w zaległości za prenumeratę jest prze- 
Rabatu | — |Í! okazaniem kwitu prenumeraty „Hasła Podw.” dla P.T. Prenumeratorów 
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szkoda w naszej pracy nad odżydzeniem ojczyzny. Wpłać na- 
tychmiast prenumerate. 
udziela wytwórnia obuwia „Franko” Kraków, Florjańska, 29, (w sieni) 
33 
„ANTONETKI 
Sąd Okręgowy w Krakowie 


Wydział HI karny 
Dnia 6 września 1933. 
Sygn. III Pr. 195/38. 

Sąd Okręgowy Wydział III w Krako- 
wie ną posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wriosku Pro 
kuratora Sądu Okręgowego w Krako- 
wie — wydał następujące 


postanowienie 


I) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną i wykona- 
ną przez Starostwo Grodzkie w Krako- 
wie dnia 4 wrześlia 1933 konfiskatę 
czasopisma „Hasło Podwawelskie* Nr. 
36 z daty Kraków, i t. d. 10 września 
1933 z powodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na stronie 
3-ciej pt.: »Do czynu« w ustępie od 
słów: »Oczywiście nie będziemy do 
słów: »przeszkody  przełamać« i od 
słów: »w akcji«, albowiem treść tych u- 
stępów zawiera znamiona występku z 
art. 156 kk., 

2) artykułu zamieszczonego na stro- 
nie 5-tej pt.: „„Przemytnicza banda Kar- 
mańskich znów grasuje na Górnym Ślą- 
sku« w ustępie od słów: »Co  jeszcze« 
do słów: „wiarygodny spis* j od słów: 
»Jakiem prawem« do słów:  »tych 
Spraw«<, albowiem treść ustępów zawie- 
ra znamiona występku z art. 127 kk., 

3) artykułu zamieszczonego na stronie 
5-ej pt.: »Żydzi katowiccy uchwalili boj 
ot chrześcijańskich zakładów pracy« w 
W ustępie od słów: »Gdy żydzi« do 
Słów: »wroga wewnętrznego«, albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona 
Występku z art. 156 kk., 


4) artykułu zamieszczonego na stro- 


są 118 pt: »Z Mszany Dołnej« od 
E »Trudno jeśli« do słowa: »Msza- 
Dg 


szy albowiem treść tego ustępu zawie- 
R znamiona występku z art. 127 kk. 
+, Zakazuje się dalszego rozszerzania 
£ onfiskowanej treści powyższych arty- 
W, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
eplsanej formie w najbliższym nume 
czasopisma »Hasło Podwawelskie« i 
„pienniku urzędowym. 
dr 1) Cały nakład skonfiskowanego 
u ma być zniszczony, 
zas *zewodniczący ; Dr. Hubl w. r. Pre- 
W ma Okręg. — Protokulant: Szy- 
>a w, r. — Za zgodność: M. Kraw- 
> Sekretarz. 
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gag wyrobu FABRYKI 


to sławne -pierniki 


narodu prawem było i jest 


Każdego 
tworzenie historji własnej. W ciagu 
długich wieków szły narcdy po gruzach 
tego świata ku swym: celom. A szły 
wszystkie. Ponosząc klęski, to znów zwy 
ciężając, tworzyły dla siebie i dla swych 
pokoleń własną państwowość. 

Naród szukał oparcia o państwo. 
Tylko niepodległy byt państwa mógł 
dać mu prawo do swobodnego życia. Ale 
zabezpieczenie niepodległości wymagało 
czynu; czynu całego narodu, który w 
imię własnej obrony nie szczędził ofiar 
i krwi. Płynęła krew obficie, stosy ual 
bohaterskich obrońców padały na wła- 
snej ziemi. Krew lała się w rowy wła- 
sne i obce. Każdy naród ma własne Ter- 
mopile i legendę o śpiących rycerzach, 
którzy w estatniej potrzebie ruszą na 
śmiertelny bój. 

Niema ich tylko naród żydowski. 

Wyrokiem Boga rzucony ma  niepe- 
wną szalę dziejów, wyrzekł się swego 
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Antoni ROTHE 


BER Kraków, Sławkowska 20. gay w smaku 


Skonfiskow ano. 


Dla nich 
nie istnieje poczucie etyki ogólno iudz- 
kiej, pcczucie wdzięczności wobec tych, 
którzy dając im schronienie narazili 
się na tak wielkie  niebezpieczeństwo. 
Oni mają własną etykę i własną... tak- 
tykę, według której naruszyć cheą fun- 
damenty świata całego. Porwali się nie- 
stety na dzieło dla nich za ciężkie, Na- 
wet pomoc niektórych zdrajców naszej 
sprawy nie może dać im zwycięstwa, W 
narodach bowiem zbudziła się uśpiona 
dotąd świadomość. Za zachodniemi gra- 
ticami państwa naszego przestało ist- 
nieć butne dotąd żydostwo. Wódz współ 
czestych Niemiec zabrał się energicznie 
do wytępienia zarazy. Zrozumiał grozę 
niebezpieczeństwa naród niemiecki i po- 
wiedział: „nasze prawo bronić się“, „na- 
sze prawo ratować państwo i naród. 

Niebezpieczeństwo tak bliskie zn.knę- 


MM recznej własnej prodakcji 


bezkonkurencyjnie TRWAŁE i TANIE 


soleca w bogatym wyborze 


Wytwórnia obuwia „FRANKO* 


KRAKOW, FLORJANSKA 29. (w sieni) KRAKOW. 
PRZYJMUJE SIĘ TEŻ ZAMÓWIENIA DO MIARY. 


Niezrównane 


ło. Wielkość największych szarlatanów 
własnej idei prysnęła, znikła pod zua- 
kiem swastyki. 

I w innych państwach budzi się zro- 
zumienie dla tej sprawy, które ratując 
naród przed niechybną zgubą, chce zwy- 
ciężyć wroga. Podnosi się zdecydowany 
energiczny protest przeciw bezprawiu. 


Naród bez wielkiej idei jest tylko nie- 
sforną gromadą, która rzucona na falę 
polityki międzynarodowej znajduje wła- 
sną Śmierć. Jeśli interes własny stoi po- 
nad wszystkiem, muszą upaść ideały 
wielkie. Tej wielkiej idei nie mają ży- 
dzi. 


Skonfiskowano. 


I choć są tacy, 
którzy wbrew naszej tradycji popiera- 
ją dziś dalej ten wywrotowy element, 

„idea narodowa zwycięży. Bo nam przy- 
Świeca słońce jasne, idea wielka, bo dla 
nas nakazem jest Bóg i Ojczyzna, 


P 


Jedyna okazja wspaniałej reklamy! Żadnej firmy czysto polskiej nie powinno braknąć w numerze 


Pójdziemy po zwycięstwo idei ku Wieł 
kiej Narodowej Polsce! 
Pójdziemy ku Polsce Chrobrego; 
DO ŚWIATŁA I PRAWDY! 
Dziś rzucamy oskarżenie pod 
sem tych, dla których nie istnieje nie- 


adre- 


bezpieczeństwo żydowskie. -TO SA 
ZDRAJCY SPRAWY NARODOWEJ: 

WOŁAMY O NASZE PRAWO! Pra- 
wo stanowienia o losach Narodu! 

Nie jesteśmy „narodem idjotów*, ani 
baranow, które gnane batem idą na wła- 
sne zatracenie. Domagamy się Prawa 
realizacji postulatów narodowych 


Skonfiskowano. 


HASŁO PODWAWELSKIE 


nnn —— | E r O | —— R nm O Ó E. 
Z okazji 5-lecia istnienia „HASŁA PODWAWELSKIEGO*, wydajemy numer propagando- 
wo - informacyjny, którego. celem jest wskazanie społeczeństwu polskiemu, firm czysto polskich, 
numer ten zostanie rozesłany w ilości 50.000 egzemplarzy propagandowo. — 


dnia 29. września przyjmuje administracja „HASŁA PODWAWELSKIEGO*, wprost lub przez 


przedstawicieli. — 


jubileuszowo-propagandowym. — 


Skonfiskowano. 


„HASŁA PODWAWELSKIEGO” 


KRAKÓW UL. STOLARSKA 6. TEL, 110.18. - 
EBM" WE" ZPN CYPRZE) a 


Skonfiskowano. 


Wołajcie o swe Prawo!!! 
Juljan Mszański. 
—:0:— 


Polska nie możę zmienić Się W drugą Palestyny, 


Kongres sjonistyczny w Pradze zasłu 
guje na baczną uwagę. Wszczęta przez 
Hitlera akcja trzebienia żydów oraz od- 
cięcia ich od niemieckiego spo.eczeństwa 
stale postępuje naprzód. Każdy dzień 
przynosi nowe zarządzenia czy to cen- 
tralnego rządu Rzeszy, czy różnych 
władz iokalnych, nieraz bardzo drasty- 
czne. Wyliczanie ich dużo zajęłoby miej 
sca, ale dla przykładu warto wspom- 
nieć, że przed paru dniami w Notrym- 
berdze zapowiedziano karę  pręgierza 
dla Niemek, utrzymujących bliższe sto- 
sunki z żydami, ogłaszając na razie w 
gazetach imiona, nazwiska i adresy sze- 
regu par mieszanej rasy.. Trudno się 
dziwić, że wśród tego wszystkiego coraz 
aktvalniejszą staje się sprawa masowej 
emigracji żydów niemieckich. 

Zajął się tą sprawą prezydent kongre 
su praskiego Sokołow. Mówił dość ostro 
żnie („Chwila* lwowska nazywa jego 
mowę tańcem wśród sztyletów): 

„— Nie jest naszem zagadnieniem 
wpływać na bieg wypadków w Niem 
czech lub krytykować wewnętrzny 
rozwój niemieckiego narodu. Ale 
nas dotyczy los żydów, który z roz 
wojem tym jest ściśle związany. No 
we państwo niemieckie uczyniło z 
teorji rasowej swoją platformę. —— 
Stoi na stanowisku, iż jedynie roda- 
cy niemieckiej krwi mogą być ;<ł- 
nymi obywatelami państwa.“ 

Doprowadziło to do „zdykwalifikowa- 
nia niearyjczyka pod względem towa- 
rzyskim, kulturalnym i gospodarczym. 
Sokołow oświadczył, że muszą nastąpić 
energiczne protesty. Zaprzeczył jakoby 
żydzi byli wrogami państwa niemieckie 
go. Jak w innej niedawno wygłoszonej 
mowie opowiadał o ich gorących uczu- 
ciach względem Polski, tak tu zaznaczył 
„niezłomną wierność niemieckich ży- 
dów“ i ich wielką życzliwość dla Níc- 
miec. 

Zaznaczył dalej, że sjoniści nie prze- 
czą różnicom między masami i narodami, 
ale żądają równouprawnienia. Odrzucają 
asymilację, ale odrzucają i ghetto. 

Najciekawsze jednak były praktyczne 
wnioski Sokołowa. Stwierdził on, że idzie 
o problem światowy, kwalifikujący się 
przed forum międzynarodowe. „Może 
koniecznem będzie, aby znaczna część 
niemieckich żydów przy poparciu rządu 
i Ligi Narodów wyemigrowała do innych 
państw, a zwłaszcza do Palestyny..." 


Do Palestyny. Doskonale. Ale to fra- 
zes. Palestyna ma niewiele miejsca i 
trudne stosunki, a żydzi niemieccy tam 
się bynajmniej nie kwapią. Bez względu 
na to, co dziś mówi się na kongresie 


Szacunek żydów dla. 


sjonistycznym, żydzi niemieccy od same 
go początku rządów Hitlera uchodzą w 
pokaźnej liczbie de innych państw, 
zwłaszcza sąsiednich. Ponieważ kraje 
zachodnie teoretycznie oburzone na po- 


Zgłoszenia do 


REDAKCJA 


litykę Nazich, imigracji żydowskiej nie 
pragną, skupiło się to i dalej krupi na 
Polsce, która sama dość już chyba ma 
żydów. 

Podczas konferencji pokojowej w Wer 
salu starli się z sobą Roman Dmowski 
i angielski żyd, zresztą posiadający ty- 
tuł sir, Levison. Jeden z obecnych rze- 
czoznawców, profesor Sarolea  oświad- 
czył, że ich pogodzi: „Pan, panie Dmow 
ski, przyzna mi, że żydzi są solą ziemi”, 
— rzekł do Polaka — ale pan sir Karo- 


lu, nie zaprzeczy, że polska zupa jest 
przesolona...'* 
Od konferencji wersalskiej minęło 


lat 14, przez które dalej sypano sól do 
naszej zupy. W ciągu ostatniego okre- 
su od r. 1926 udzielano masowo prawa 
obywatelstwa żydom i wogóle czyniono 
w tym kierunku ułatwienia. Nasza lite- 
ratura, teatr, prasa są przesolore. Róż- 
ne grupy polityczne są przesolone. O 
handlu i przemyśle szkoda mówić. Nale 
ży się obawiać, że zaniknie poprostu 
smak zupy. a 
Dlatego skromna i wstydliwa 


nieco 
wzmianka Sokołowa o „innych pań- 
stwach*, musi budzić poważne obawy. 


Polsce stanowczo więcej żydów przyjąć 
nie wolno, a rząd, któryby jakimś chwı- 
lowym względom, czy interesom poświę 
cał interes narodu, odpowiedziałby cięż- 
ko przed historją. 

Polska nie może należeć do tych in- 
nych państw, wymienior.ych obok Pale- 
styny przez Sokołowa. Polska nie mo- 
że zmienić się w drugą Palestynę. 


Hitlera. 


Jak sie przemawia... poza Polską. 


U nas w Polsce żydzi występują bar- 
dzo napastliwie przeciw Hitlerowi : 
tleryzmowi i w dodatku ustawicznie wy 
tykają także niektórym pismom poiskim 
że nie są dostatecznie, wedle ich smaku 
napastliwe. 

Wobec tego nie od rzeczy będzie przy 
toczyć niektóre głosy żydowskie o hitle- 
ryźmie, gdy odzywają się one nie w Pol 
sce. Są to głosy nie jakichś żydów bez- 
barwnie potulnych, ale najbardziej wła 
śnie reprezentacyjne, sjonistyczne. 

Głośny organ sjonistów niemieckich 
„Jiidische Rundschau“ został zawieszo- 
ny na sześć miesięcy za artykuł, który 
był odpowiedzią na artykuł hitlerowskie 
go „Völkischer Beobachter“, a o tonie 
tej odpowiedzi (podanej w całości w prze 
kładzie w żyd. „Nowym Przeglądzie“‘) 
świadczą następujące ustępy: 

„— Szacunek, który winniśmy 
okazać przywódcy nowych Nie- 
miec, pozwala nam mieć nadzieję, 
że spotkamy się ze zrozumieniem, 
gdy z całą szczerością będziemy bro 
nili naszej sprawy. Wielki przewrót 
dokonany w Niemczech, zawsze 
traktowaliśmy ze stanowiska dzie- 
jowego, a gdy sprawa żydowska w 
związku z temi wypadkami znaiazła 


hi- 


wyraz w bardzo ostrej formie, nie 
traciliśmy nadziei, że w czasach 
bardziej spokojnych niż obecne 


sprawa ta będzie rozwiązana zado- 
walniająco. My, sjoniści, wierzymy, 
że będziemy pomocni w rozwiaąza- 
niu tej sprawy. 

Wielokrotnie wskazywaliśmy, że 
propaganda bojkotowa, uprawiana 
w pewnych krajach i skierowana o- 
strzem swym przeciwko  towarom 
niemieckim, uderza zarówno w ży- 
dów, jak i nie żydów. Niejednokrot 


nie występowaliśmy w piśmie na 
szem przeciwko tej propagandzie, 
albowiem uważamy, że bojkot nie 
jest właściwą bronią w walce poľ- 
tycznej... 
Praca sjonizmu idzie w kierunku 
ułatwienia narodom rozwiązania spra 
wy żydowskiej przez uregulowanie 
emigracji żydowskiej do Palestyny 
i urządzenie zawodowo normalnie u 
warstwowionego narodu żydowskie- 
go w kraju. Cokolwiekby się stało, 
można wszakże wyrazić nadzieję, 
że wysiłki sjonistów znajdą zrozu- 
mienie także w Niemczech". 

A zatem: szacunek dla Hitlera, potę- 
pienie zagranicznego bojkotu towarów 
jmiemieckich, organizowanego przez ży- 
dów, nadzieja dojścia do porozumienia 
z Niemcami hitlerowskiemi. 

Jeszcze bardziej znamienny jest ustęp 
głównego referatu o sytuacji żydów w 
Świecie, wygłoszonego na kongresie sjo- 
nistycznym w Pradze dnia 24 sierpnia 
br. przez Nahuma Sokołowa („Nasz 
Przegląd"): 

„— Wymyśliło się legendę, że ży- 


Niebywała Atrakcja jesienna Krakowa! 


Warszawski 


CYRK STANIEWSKICH (-1 Dizia) 


Otwarcie nastąpi we czwartek, dnia 7 września br. na Błoniach (obok bo- 
iska CrakKovi) o godz. 8.30 wieczorem. Nowy, rewelacyjny, przebojowy program: 
120 krokodyli na arenie cyrkowej, oraz podwodna walka franc. kap. Wałka z potworami. 
— Gwiazdor kontynentu Fred Marion, człowiek-orkiestra, Lepomme — chluba Hiszpanii, 
6 braci Machinos, akrobaci w błyskawicznem tempie. — Sensacja: Słynny zespół tra- 
mpolinistów Rastell z murzynem rekordzistą świata, który wykonuje 150 Salto Mortale 
oraz dalszych 15 seansacyjnych numerów. — Program jakiego Kraków jeszcze 
nie widział, — Dojazd tramwajami No. 4. Po przedstawieniu oczekują tramwaje. Przy 
cyrku zwierzyniec otwarty od 10 rano do 7 wieczór. Wstęp 25 groszy. Cyrk gra bez 

względu na pogodę, ponieważ dach Cyrku jest nieprzemakalny. — 


dzi niemieccy są wrogam. państwa 
niemieckiego. Wszyscy powołani 
przedstawiciele ludności żydowskiuej 
w Niemczech z oburzeniem odrzu- 
cili to twierdzenie. Niezłomna wier- 
ność żydów Niemieckich i ich przy- 
wiązanie do państwa niemieckiego 
kultury i języka niemieckiego są tak 
szczere, iż nie wymagają zapew- 
nień. Nietylko żydzi niemieccy, leez 
żydzi na całym Świecie żywią przy 
jażń dla narodu niemieckiego, Nie- 
tylko spólnota wyższych interesów 
i celów ludzkich czyni tę przyjaźń 
popularną w naszych kołach. Niem- 
cy stanowią jedno z najstarszych 
ogniw w dziejach naszego europej- 
skiego galuthu, zaś nasze dzieje no 
woczesne ściśle się wiążą z Niemca- 
mi* 

Trudno o większą 
czołobitność. 

A to wszystko właśnie z kół najbar- 
dziej upoważnionych do przemawiania 
imieniem wojowniczego żydostwa sjoni- 
stycznego. 


„serdeczność“ i 
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Tylko na krótki czas! 


90000900 


Nr. 37. 


HASSO 


PODWAWELSKIE 


PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE 


Do czynu. 


ROLA KUPIECTWA  CHRZEŚCI:A1N- 
SKIEGO W AKCJI 
Wprawdzie cały ogół o przyszłość 
Polski dbających obywateli zaintereso- 
wany jest a przynajmniej zainteresowa- 
nym być powinien sprawą przejęcia w 
polskie ręce całego ruchu i życia gospo- 
darczego Polski, ale w pierwszym rzę- 
dzie zainteresowanie dla tej sprawy leży 
po stronie  kupiectwa chrzecijańskiego 
i kupiectwo to do rozwiązania  spra- 
wy w ogromnej mierze przyczynić się 
może i powinno. Uprzedzam, że padną 
tu z ust moich może niepochlebne i 
gorzkie słowa pod adresem  kupiectwa 
polskiego, ale w imię prawdy, w 
imię dobra sprawy niech nikogo 
smutna prawda w oczy nie kole, 
niech Nie obraża się, ale niech sprawę 
potraktuje i rozważy na zimno, bez ner- 
wów, niech wglądnie i osądzi swe do- 
tychczasowe stanowisko w tym wzgłę- 
dzie, niech nie próbuje tuszować swych 
win banalnemi argumentami, ale niech 
odtąd postanowi sobie działać w myśl 
naszych wskazówek. Innej drogi wyjś- 
cia niema, jeśli wogóle chcemy sprawę 
doprowadzić do końca i osiągnąć możli- 
wie największe wyniki. Rzucamy doko- 
ła hasło: „Swój do swego po swoje!“ 
„Nie kupuj u żydów“, „Oddaj swój 
grosz kupcowi chrześcijaninowi, a mi 
mo to widzimy z ubolewaniem, że żydow 
skie sklepy są formalnie oblęgane przez 
klijentelę chrześcijańską, no, a jak to 
mieliśmy sposobność dowiedzieć się za 
pośrednictwem „Hasła P.“ z różnych 
stron nawćt i duchowieństwo katolickie 
ulega niejednokrotnie jakiejś sile magne 
tycznej, ściągającej je do żyda. Musi 
być w tem jakaś przyczyna, którą zba- 
dać należy i unieszkodliwić. Rzeczą czy 
Redakcji, czy lokalnych komitetów na- 
szej akcji będzie, by kupiectwu delikat- 
nie, ale stanowczo na jego błędy zwrócić 
uwagę i skłonić je do zmiany stanowi- 

ska. 

Utarte jest wśród szerokich mas 
przekonanie, że chrześcijanin,  otwo- 
rzywszy sklep, pragnie się na nim jak 
najprędzej wzbogacić. Nakłada więc na 
towary ceny wyższe niż u żyda i do te- 
go ceny stałe i trzyma się bardzo nie- 
rozsądnej i szkodliwej <kcji zasady: 
mały obrót, duży zysk. Sklep swój u- 
rządza wykwintnie, woli mieć klijentów 
mniej ale wyborowych, którym nie za- 
leży na tem, że płacą grosza lub więcej 
drożej. Gdy do takiego sklepu  zagląd- 
nie jakiś chuderlak i ptzyzwyczajony do 
targowania się, spróbuje bodaj o grosza 
potargować się, bywa zazwyczaj ofuk- 
nięty i niejednokrotnie nawet odesłany 
właśnie do żyda, gdzie „można się tar- 
gować'". 

A tymczasem całe powodzenie żydów 
w handlu polega na umiejętności przy- 
ciągania do siebie klijenteli najrozmait- 
szemi sposobami. Żyd rozumie dobrze 
psychikę ludu, lubiącego targować się 
i zadowolonego, gdy się mu uda bodaj 
grosza z powiedzianej ceny utargować. 
Szczególnie dziś, w czasach kryzysu sze 
rokim masom ludności i ten grosz nie 
może być obojętnym. Klijent nie wcho- 
dzi w to, że żyd wieloma innemi sposo- 
bami potrafi sobie wynagrodzić opust. 
na cenie towaru, on nie wie, że żyd da 
mu za to albo towar gorszy, albo oszu- 
ka go na wadze it. p. On krótkowzrocz- 
nie te rzeczy traktuje 1 sądzi, i nic na 
niego tu nie oddziałają, żadne hasła, ani 
perswazje. I nie pozostawałoby w tym 
względzie naszym kupcom, jak również 
ograniczyć swoje zyski do niezbędnego 
minimum, aby przyciągnąć  klijentelę 
jak najliczniejszą na naszą stronę. „Du- 
ży obrót, mały zysk“ winno być i dla na 
szych kupców główną zasadą. Żyd po- 
trafi stać przed sklepem, zaczepia każ- 
dego przechodnia, czy czegoś nie potrze 
buje, wykorzysta, gdy ktoś jego towa- 
rowi zdala się przypatruje przez okno 
wystawowe, nakłania, zaprasza, no i kli- 
jenta zdobywa. Nasi kupcy często ro- 
bią wrażenie, jakby im zupełnie obojęt- 
nem było, czy kto kupi u niego, czy 
nie, a potem po gazetach słyszy się ża- 


le na sukcesy żydowskie w handlu, na 
zaprzedanie się żydom itp., gdy tymcza- 
sem niejednokrotnie sam kupiec odstrę- 
cza klijentów od swego sklepu. Żyd u- 
mie być uprzejmym, zapraszającym, 
wysadza się w grzecznościach i pod. 
chlebstwach, jest skrajnie cierpliwym, 
wobec rozgrymaszonych w wyborze to- 
waru klijentów, usłużnym i tem podko- 
puje byt handlowi polskiemu. Zalet tych 
u polskich kupców niestety mało można 
znależć. A tymczasem właśnie przyswo- 
jenie sobie tych metod żydowskich, prze 
ścignięcie ich może skierować klijentelę 
polską do sklepów polskich. żyd zdobę- 
dzie się i na jakieś reklamowe dodatki 
do towaru, aczkolwiek małowartościo- 
we, ale jednak swój urok dla klijenta 
mające. Na placach publicznych widać 
stale masy żydowskich wyrostków gło- 
śno zachwalających swój towar i wpy- 
chających go niemal do rąk  przechod- 
niom, to pastę, to sznurówki, to precle, 
obwarzanki itp. — polskich tego rodza- 
ju przekupniów mało i to milczących, 
czekających cierpliwie, obojętnie, aż 
ktoś u niego raczy coś kupić. Brak zu- 


pełnie ruchliwości u naszego kupiectwa, 
które sądzi, że samo głoszenie. haseł i 
odwoływanie się do „chrześcijańskości” 
napędzi mu klijentów do sklepu. W dnie 
targowe kupiectwo chrześcijańskie po- 
winno operować armją stręczycieli, chło 
pców uwijających się wśród tłumów i 
nawołujących do odwiedzania sklepów 
chrześcijańskich. Sądzę, że te parę uwag 
na razie wystarczy i że kupiectwo je z 
właściwej strony zrozumie. 

Powtarzam: usłużność, uprzejmość, 
grzeczność, ustępliwość w cenach, do- 
brze zorganizowana reklama i propagan 
da, równe traktowanie tak osoby dostoj 
nej, jak i chłopka, czy robotnika w po- 
dartem ubraniu może być magnesem, 
który klijentelę chrześcijańską ściągnie 
do sklepu chrześcijańskiego. 

Pozatem Kkupiectwo chrześcijańskie, 
jako rajwięcej bezpośrednio zaintereso- 
wane akcją po polsku myślącego spo- 
łeczeństwa, winno iść z pomocą mater- 
jalną miejscowym komitetom akcji na- 
szej, nie żałować drobnych kwot na pro 
wadzenie energiczne akcji potrzebnych, 
winno gremjalnie uczestniczyć w spora 


radycznych zebraniach organizacji pod- 
niesienia handlu chrześcijańskiego, a 
mających na celu omówienie bliższe bo- 
lączek, niedomagań, obmyślenie planu 
dalszej akcji itp. Trudno bowiem, by 
garstka ideowców, niezainteresowanych 
osobiście sprawą, a jedynie gwoli przy- 
szłości Ojczykny zajmujących się nią, 
ponosić miała cały ciężar prowadzenia 
akcji, bez współudziału tych, którym ta 
sprawa najwięcej na sercu leżeć winna 
dla przyczyn nietyle może ideowych, ale 
osobistej natury materjalnej. Kupiec- 
two z tej akcji odniesie swój pożytek, 
my Polacy — niekupcy odniesiemy swój 
streszczający się w zadowoleniu wewnętrz 
nem ze spełnienia obowiązku wobec na- 
szej Ojczyzny. 
I jeszcze raz zwracam się z apelem 
do całego kupiectwa chrześcijańskiego, 
któremu oby te słowa powyższe doszły 
do wiadomości bez wyjątku, aby uwagi 
moje rozważyło szczerze i do nich się 
zastosowało w imię dobra Ojczyzny na- 
szej. „Tur— Rek“. 


= 


aisy nacjonaliści występują przeciwko żydom, 


Pisma żydowskie łączą tą aKcję zbojkotem monopolów państwowych. 


W ostatnich czasach zanotowano na 
terenie Małopolski wschodniej szereg 
wystąpień antyżydowskich ukraińskich 
nacjonalistów. Prasa żydowska podaje, 
że występienie te mają charakter ma- 
Sowy. 

W poszczególnych powiatach nacjona 
liści ukraińscy posługiwali się w agita- 
cji antyżydowskiej nazwiskiem Hi'lera. 
W szeregu wypadków, między innemi na 
tle bojkotu monopolów państwowych 
przez nacjonalistów ukraińskich wybito 
szyby w domach i sklepach żydowskich. 
(Powiaty: sokalski, bóbrecki,  doliniań- 
ski i samborski). Były też częste wypad 
ki, że nacjonaliści ukraińscy nie ograni- 


KRONIKA 


KALENDARZYK TYGODNIOWY. 

Wrzesień. 

17 Niedziela. 15 po Ziel. Św. 

18 Poniedziałek Tomasza 

19 Wtorek Januarjusza 

20 Środa Eustachjusza 

21 Czwartek Mateusza 

22 Piątek Maurycego 

23 Sobota Tekli 


iydd dążą to onanowania nmędów 
w bol 


W żydowskim „Hajucie* ukazało się 
gtreszczenie pracy żyda krakowskiego 
Józefa Diamanta pt.: „Gospodarcza A- 
gonja żydów w Polsce“. 

Według niego. żydzi są wpychani do 
handlu, jak do ślepej ulicy: 

„— Tutaj, w tej uliczce, jest co- 
raz ciaśniej i ciaśniej, powietrze co- 
raz więcej duszne...* 

Żydom wszędze ciasno: w rolnictwie, 
w przemyśle, w zawodach wolnych, je- 
szcze względnie swobodnie jest w adwo- 
katurze, ale nie na długo: 

„— Dla żydów pozostają przeto 
trzy możliwości: 1) stanowisko u- 
rzędnika — państwowe lub prywat 
ne, 2) handel, 3) rzemiosło...** 

W r. 1924 urzędnicy - żydzi stanowili 
na urzędach 13 promile, dzięki pozosta 
łości z czasów austrjackich. Obecnie jest 
mniej, jakkolwiek statystyki brak. 

„= Łatwo sobie przedstawić, ja- 
kie skutkiposiąga za sobą taki stan 
dla życia gospodarczego żydów... 
Rząd jest obecnie olbrzymim przed- 
siębiorcą: prowadzi on interesy, 
wyrywa z rąk prywatnych wciąż no 
we i nowe gałęzie gospodarki...“ 

Przedstawicielstwo żydowskie w Sej- 
mie prowadzi walkę z tendencjami „nu- 
merus clausus“, Jest to błąd. Trzeba dą- 


czuli się do wybijania szyb, ale nawet 
rozwijali akcję niszczycielską i wyrywali 
w domach żydowskich ramy okienne. 
Agitacja ukraińskich nacjonalistów 
zmierzała również do propagandy na te 
renie kościelnym. Wywieszono np. kart 
ki i plakaty z napisem: „Módłlcie się za 
Hitlera i Konowalca'. Wielu żydów o- 
trzymało listy z pogróżkami, był nawet 
wypadek, że grożono wysadzeniem domu 
żydowskiego w powietrze. Wzywano Ży 
dów do opuszczenia odnośnych miejsco- 
wości, a równocześnie nawoływano lud- 
ność ukraińską do nabywania towarów 
w ukraińskich  kooperatywach przy 
rówroczesnym ostrym bojkocie sklepów 


żydowskich. Były wypadki, że w nocy 
wykoszono na znaczniejszych przestrze- 
niach zboże, będące własnością żydów. 
W jednym wypadku ukraińscy nacjona- 
liści podpalili 400 kóp kory Świerkowej 
własność jednego z żydów. (Powiat ży- 
daczowski). 

Nie można się dziwić, że chłop ruski 
wyzyskiwany niemiłcsiernie przez żyda, 
sam usiłuje wymierzyć sobie sprawie- 
dliwość, choć w sposób gwałtowny, lecz 
innego nie zna. 

Dziwić się tylko należy, że czyni on to 
przed innymi, którzy dalej.. wierzą w 
żyda. 


żyć do obsadzenia urzędów, a nie tylko 
wyższych uczelni: 

„— Jeżeli rząd nie będzie dawał 
stanowisk, jakież znaczenie może 
mieć dyplom wyższego zakładu. Ci 
wszyscy, którzy walczą przeciw nu 
merus clausus, winni to wziąć pod 
uwagę i pamiętać, że walka nie jest 
dostateczna..* 

Apetyty żydowskie rosną i kierują się 
jeszcze wyraźniej w stronę zażydzenia 
urzędów w Polsce. W tym samym cza- 
sie, kiedy Rzesza odmawia im praw oby 
watelskich, żydzi dążą do tego, aby opa- 
Łować nietylko polski handel i polskie 
rzemiosło, lecz i polskie życie państwo- 
we w sposób jasny i otwarty przez obsa 
dzanie urzędów. 


Rzemiosło żydowskie eksportuje 


A co robią nasi rzemieślnicy ? 

Jak donosi „Moment“, W. Eise::farb, 
prezes żydowskiej organizacji rzemieśl- 
niczej w Warszawie, zajmuje się sprawą 
wywozu: wyrobów drobnego przemysłu 
żydowskiego zagranicę. Objechał on sze- 
reg krajów: Szwecję, Norwegję, Danię, 
Holardję, oraz Erec Izrael, Syrję i E- 
gipt i doszedł do wniosku, że zarówno 
pod względem cen, jak i gatunku wy- 
robów, rynki te są całkowicie dosętpne 
dla rzemieślników żydowskich. Dla uła 
twienia wywozu trzeba powołać cen- 
irate: 

„— Przyczyna, dlaczego wyniki pracy 
w tej dziedzinie są małe, tkwi w tem 
że nie posiadamy instytucji, któraby 
ześrodkowała handel zagraniczny ze 
wszystkich gałęzi. Musi ona wejść w sty 
czność z rynkami zagranicznemi, otrzy- 
mywać stamtąd obstalunki, rozdziejać 
je tutaj na miejscu itd. Wytworzenie 
takiej instytucji musi być zadaniem 
związku rzemieślników..." 

Pomimo braku takiej instytucji, ży- 
dem już udało się w różnych gałęziach 
zawrzeć znaczne tranzakcje z Holandją 


Szwajcarją, Danją, Norwegją, Anglją, 
Erec Izrael, Syrją, Rumunją i Rosją :30- 
wiecką. 

Tak samo może być z rynkami w in- 
nych krajach. 

A co myślą i mówią o tych į tyn 
podobnych sprawach nasi rzemieśinicy * 
Czy dalej bedą siedzieć cicho i pozwoią 
się wyprzedzać żydowskiemu konkren- 
towi? 


EEN 
Ktoby: pomyślał. ... 


Nieraz żartem podkreśliliśmy, że ży- 
dzi taką się w Polsce cieszą opieką i po- 
parciem, iż- niedługo chyba będziemy 
przyjezdnych lub przejezdnych z „*y- 
branego niirodu* "ritać orkiestrą i nym- 
nem. Okazuje się, że żart nasz urzeczy- 
wistnił się w życiu. Mianowicie cadyk 
cudotwórca Aron Rokach z Bełza wy- 
jezdżał do Tatarowa na kurację. W prze 
jeździe tłumy żydów witały go, a guzetą 
„Wiek Nowy' pisze: 

„Witali go na większych sta- 
cjach również i przedstawiciele 
władz rządow. We Lwowie przybył 
na jego spotkanie wice-wejewoda i 
kilku wyższych urzędników. Licznie 
zwołana policja ledwo mogła u*rzy 
mać napór fanatyków. — 

W Stryju witała cadyka „bander- 
ja na koniach“. Po opuszczeniu wa- 
gonu przez rabina Rokacha przywitał 
go naczelnik Prokop į starosta War- 
mada, w otoczeniu rabina Ebnera. 
dyr. Hiolskiego i kom. Wnękiewi- 
cza”. 

Nieprawdopodobne, a jednak praw- 
dziwe. Tak! 


== 
Bezczelny wybryk 
żydowskiej ksiegarni „Nowoczesnej“ 
w Krakowie. 
Wybryki żydowskie na terenie Krako- 
wa są coraz częstszem zjawiskiem. Ale 
cóż się dziwić, kiedy społeczeństwo kra- 


kowsxie nie reaguje na nie w zupełno- 
ści, lub zwykle kończy się tylko na „sa- 
daninie“. Tymczasem żydzi krakowscy 
stają się coraz zuchwalsi. 

Oto znowu żyd Seiden podszywaujący 
się pod anonimową firmę księgarnia 
„Nowoczesna (Rynek Gł. dom „Feni- 
ksa“) wystawił ma  urągowisko obok 
„Dekamerona' Boccacia — Śpiewnik 
pieśni kościelnych ks. Siedleckiego. 

Nie można tego uważać za czysty 
przypadek, lecz są to zwykłe drwinki ży- 
dowskie, obliczone na poklask żydow- 
skiej „inteligencji“, która mile widzi u- 
rąganie i drwienie z naszych uczuć reli- 
gijnych, choćby tylko na wystawie 
sklepowej. 

To też ta ohydna „reklama żydow- 
ska powinna raz na zawsze odstręczyć 
chrześcijańską klijentelę od żydowskiej 
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księgarni „Nowoczesnej“. 


Kunze. dwa teatralno 
W „Domu Zołajerza” w Krakowie. 


Jedyny obecny w Krakowie teatr pow- 
szechny DOMU ŻOŁNIERZA cieszący 
się wielką popularnością i dostępny dla 
najszerszych warstw społeczeństwa roz- 
począł sezon teatralny 1933/34 w nie- 
dzielę dnia 3 września br. 

Na rozpoczęcie sezonu dał teatr D. 
Ż. ha przedstawieniu popołudniowem nie 
zwykle wesoły i pełen humoru wodewnl 
popularnego autora krakowskiego Kazi- 
mierza Majeranowskiego pt.: „Muchy 
Kłeparskie*, a na wieczor.  nieśmier- 
telne dzieło Juljusza Słowackiego „,Bal- 
ladynę'. 

Zespół teatralny, uzyskując bezintere- 

sowrią pomoc w opracow. scericznem i 
ieżyserji Balladyny mistrza i senjora 
scen polskich SOSNOWSKIEGO JÓZE- 
FA, pracował nad jej wystawieniem od 
dłuższego czasu z niesłabnącym zapa- 
łem. 

Jego też w. każdym kierunku pomoc i 
wskazówki oraz niestrudzona, a bezinte- 
resowna przez dłuższy czas praca nad 
zespołem dają pełną gwarancję, że wy- 
stawienie „Balladyny“ w teatrze D. Ż. 
będzie na wysokości zadania. 

Zarząd Domu Żołnierza mając na u- 
wadze ciężkie położenie materjalne sze- 
rokich warstw, sympatyków teatru Domu 
Żołnierza i cheąc umożliwić wszystkim 
uczęszczanie do teatru obniżył na zbliża 
jący się sezon ceny biletów. 

Duża sympatja, jaką teatr Domu Žal- 
nierza' się cieszy, jak również i minimał- 
ne ceny biletów (bilety od 60 gr. do %— 
zi.) będą ściągać zapewne i w nadcho- 
dzącym sezonie tłumy publiczności chcą- 
cej tanio, przyjemnie, wesoło i z pożyt- 
kiem czas spędzić. 

Początek przedstawienia popołudnio- 
wego o godz. 3.30, wieczorowego o 7.30. 


Do wszystich Czytaników 
HASLA PODWINELSNIEGO” 


Trzeci kwartał dobiega końca, a sze- 
reg Czytelników zalega z wpłatą prenu- 
meraty za ten kwartał. — Również du- 
ża ilość Czytelników zalega za ubiegłe 
kwartały. Opóźrienie wpłat na prenu- 
meratę utrudnia w wysokim stopniu pra 
cę Wydawnictwa — dlatego apelujemy 


do wszystkich Czytelników, by wpłaty 
uskuteczniali punktualnie. 
Również apelujemy do wszystkich 


Czytelników, by nie zapominali o „Fun- 
duszu Prasowym, który dla Wydawnice- 
twa w obecnych ciężkich czasach jest 
wielką pomocą. Wydawnictwo ponosi u- 
stawicznie straty na skutek konfiskat 
i t. p. Ofiarność powinna przyjść z po- 
mocą Wydawnictwu. 

Obowiązkiem każdego Polaka jest je- 
dnanie stale nowych prenumeratorów 
„Hasła Podwawelskiego'. Przeczytane 
egzemplarze „Hasła Podwawelskiego“ 
nie należy niszczyć, ale dać sąsiadowi, 
który jeszcze nie prenumeruje do czyta- 
nia i zachęcić go do prenumerowania. 

Dlatego apelujemy jeszcze do wszyst- 
kich naszych Czytelników, którzy pra- 
gną odżydzenia naszej Ojczyzny, by 
punktualnie odnawiali prenumeratę, pa 
miętali o funduszu prasowym i jednaniu 
nowych Czytelników. 


A 


NA MARGINESIE. 


Pewnego upalnego przedpołudnia w 
biurze admiinistracji angielskiej w Jero- 


HASŁO PODWAWELSKIE 


Zydzi: finansują 


„Moment“ z dnia 29 sierpnia br. po- . 


daje treść mowy wygłoszonej przez ra- 
djo w Ameryce przez Sam. Untermeier'a 
przewodniczącego żydowskiej kot.feren - 
cji bojkotowej w Amsterdamie, bo jego 
powrocie z Europy. Sytuacja żydów w 
Europie przeraziła go: 
- Widmo lęku. które mię dusi- 
ło w ciągu 2 tygodni, spędzonych 
w Europie, nie da Się opisać..." 
Przeciw Niercecom trzeba prowadzić 
bezlitosną wcjnę: 

„— Jest to wcjna, która winna. 
być prowadzona bez wahań, dopóki 
te ciemne chmury zabobonów. nie- 
nawiści rasowej i fanatyzmu, które 
zawisły nad krajem, dawniej zwa- 


Nr. GY. 


E 


nym Niemcami, a obecnie — śre- 
dniowiecznym krajem Hitlera, zno- 

wu nie zostaną usunięte...“ 
Żydzi winni działać w dwóch kirun- 

kach: 

„— Bojkot gospodarczy « praca 
konstruktywna, która polega? mau, 
między innemi środkami, na wezwa- 


niu Ligi Narodów, aby broniła 
mniejszości żydowskiej w  Niem- 
czech., 


Po stronie rządu, niemieckiego stoją 
kankierzy żydowscy: 

„— W swojej dalszej mowie zasta- 
nawia się Untermeier nad czynnikiem 
psychologicznym, analizując ter sraut- 
ny fakt, że bankierzy żydowscy dotąd 


Hitlera. 


zaprzestali udzielać poży- 
czek rządowi  riemieckiemu, tak że w 
tej bezwględnej pospolitej prapagan- 
dzie przeciwżydowskiej, prowadzonej 
przez agentów Hitlera w całyra świecie 
aby żydów materjalnie i duchowo zti- 
szczyć, bierze udział również pieniądz 
żydowski...* 

Bankierzy - żydzi popierają Hitlera 
niszczącego gospodarczo i monalnia ży- 
dów nie tylko w Niemczech. lecz na ca- 
łym świecie. Ten „interes* potrzebuje 
naturalnie pieniędzy. Pieniądze dostar- 
czają bankierzy żydowscy. Tak wygia- 
da naród Izraela w świetle własnvch da 
nych. 


jeszcze nie 
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zolimie w „office“ prasowem siedziało 
dwóch urzędników: Tobiasz Me. Kinn i 
jego przyjaciel Joe. 

W pewnej chwili otworzyły się drzwi 
i wszedł elegancki starszy pułkownik. 

— Panie Mc. Kinn, w najbliższym cza 
sie otrzyma Pan do cenzury numer arab 
skiego dziennika, „El Gameil'. 

— Właśnie otrzymałem, sir. 

— Poleci Pan natychmiast go skonfi- 
skować jeszcze przed przeczytaniem. 

-— Yes sir, ale jeśli pozwoli Pan zau- 
ważyć, wywoła to duże wzburzenie wśród 
Arabów. 

— Bądź spokojny młodzieńcze, Arabi 
mogą się burzyć, mają tylko pięści, więc 
utrzymamy ich w spokoju, natomiast ży 
dzi mają pieniądze i wpływy, a te się nie 
lękają armji Jego Królewskiej Mości. 

Po wyjściu przełożonego Me. Kinn wy 
dał polecenie natychmiastowej konfiska 
ty pisma „El Gamel“, poczem wziął ra 
desłany numer, usiadł przy biurku i za- 
czął szukać miejsc, któreby były „con- 
fiscable'. 

— Do licha! — zawołał niema co 
skreślić. Wersety ze świętej księgi Al 
Koranu, artykuł o Turcji, Baśnie z tv- 
siąca i jednej nocy, ogłoszenia, przedru- 
ki z pism angielskich i żydowskich. © 
mam nareszcie coś! 

I z temi słowy zakreślił szybkim ru- 
chem u dołu stronicy mały kawałeczek 
zatytułowany „Kącik humoru“. — Wre- 
szcie — rzekł do swego towarzysza — 
coś ich własnego znalazłem, ale nie po- 
wiem, żebym się czuł dobrze. Goddam! 
Nie jest to miłe, że my ze służby Jego 
Królewskiej Mości zamiast pracować na 
chwałę Wielkiej Brytanji, musimy ta- 
kiemi sztuczkami osłaniać żydowskie zło 
to. A przecież na nas tylko opiera się 
to wielkie oszustwo, zwane żydowskiem 
„national home*. 

— Tak oni są tylko rządzącą przy na- 
szej pomocy mniejszością — zakończył 
smutnie Joe. 
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Sympatyczna broszura.. — Nakładem 
Konwetu P. P. Norbertanek w Krako- 
wie ukazał się pięknie przez Siostrę Ma- 
rję Augustynę napisany życiorys Błogo- 
sławionej Bronisławy p. t. „Lilja Pre- 
monstratu". Całość zawiera 60 stron, 
napisana jest ładną polszczyzną i ze 
względu na. cenę (80 gr.) winna być 
rozpowszechniona. Broszurę sprowadzać 
można z Klasztoru P. P. Norbertanek, 
Kraków — Zwierzyniec. 
„ODTREFNIONA* „POLONIA — 
W Gdyni odbyła się w porcie handjowym 
bez jakiegokolwiek rozgłosu, bardzo 
dziwna ceremonja. Z Warszawy przybył 
rabin Kahane i dokonał „odtrefnienia* 
statku „Polonja“, który niebawem roz- 
pocznie obsługiwanie linji palestyńskiej 
i wozić będzie poskich żydów pomiędzy 
portami Konstancą i Jaffą. 

Ktoby kilka lat temu pomyślał, że w 
Polsce katolickiej podobna rzecz będzie 
miała miejsce. 

—MOJŻESZ KATZ skazany zą zabój- 
stwo śp. Grodkowskiego, wystosował 
przez swego obrońcę Mehrera pismo a- 
pelacyjne, w którem twierdzi, że nieja- 
ka Różankiewiczowa widziała właściwego 
mordercę. 

Żydzi wykupują domy w Gdyni. — 
Zalew Gdyni przez żydów robi coraz 
większe postępy. Dotychczas żydzi opa- 
nowywali poszczególne placówki han- 
dlowe, obecnie jak się dowiadujemy 
nabywają już nieruchomości. W ostatnich 
dniach w ręce żydowskiego właściciela 


przeszła realność przy pryncypalnej uli- 
cy Świętojańskiej, raianowicie dom Kaa- 
sa, który nabyty został na licytacji 
przez jakiegoś żyda z Łodzi. 

Na śląsku żydzi zabierają ostatnio 
mascwo swoje dzieci ze szkół niemiec- 
kich i lokują je w szkołach polskich. A 
do niedawna bojkotowałi jeszcze szkoły 
polskie. No, Hitler... 

Magazyn przemycanej sacharyny w 
bóżnicy. — W bóżnicy „Szejsit Jehu- 
da“ przy ul. Żółkiewskiego we Lwowie, 
straż celna wykryła w szafie, w której 
przechowane są tałesy i przybory do mo 
dlitwy, duży zapas sacharyny, przemyca 
nej z Niemiec. Aresztowano żyda Loc- 
kermanna Benziona, który oddawna tru 
dnił się przemytem sacharyny z Niemiec 
i zalewał miejscowe miasta i miastecz- 
ka. 

Spór o żydowską brodę. — Żydowski 
rzeźnik Izrael Scheye odpowiadał przed 
sądem dla spraw politycznych w Kró- 


lewcu za rozszerzanie  mieprawdziwych 
wiadomości. Mianowice opowiadał on, 
że pewnemu żydowi wyrwano brodę. 


Przed sądem zaś sprytnie tłumaczył się, 
że widział w Berlinie jak się dwaj żydzi 
(7!) targali za brodę. Sąd mu nie uwie- 
rzył. Domniemanego oszczercę skazano 
na 4 miesiące więzienia. 

Żydom nie wolno wchodzić do miasta. 
Gminia Gross Gutenland (w Niemczech) 
uchwaliła zakaz zabraniający żydom do 
stępu do miasta. 


Na fundusz prasowy złożyłi: 


WP. Julja Dudowa, Jarosław i zł. 
WP. Inż. Wł. Bukowski, Kraków, 2 zę 
WP. Henryk Kalinowicz, Łódź 5 zł. 


WP. Józef Marciukiewicz, Limanowa 1 zł, 

Wszystkim powyższym osobom skła- 
damy serdeczne podziękowanie staropol- 
skim , Bóg zapłać”. 


Tzylis=" 

Co graią w kinach? 
KINO APOLLO 

Najnowszy film „Paramontu* 

KRÓLEWSKI KOCHANEK 
z Fryderikiem March i Claudette Colbert 
KINO SZTUKA 

Czaruje w dałszym ciągu Jose Moica 
KRÓL CYGANÓW 
KINO WANDA 
Vlastu Burian nieaapomniany „Feldmar 
szałek* w filmie Adjutant Jego Wyso- 
kości. 
KINO UCIECHA 
Wspaniały film (TAJEMNICA ZOO 
KINO SŁOŃCE 
Ljonel Barrymoore i Elissa Landi 
MOSKWA BEZ MASKI 

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
Teatr Sobota o 7.30 „BALLADYNA* 
Niedziela 3.30 Muchy Kleparskie 
Niedziela 7.80 „BALLADYNA* 
KINO „24 Godziny“. 
KINO SWIT 
Podwójny program I. „Wielka Klatka“ 
II. „Mały Miki“ Czarownik (Flim i Grim 

WP. M. H. — Kosów. —. Prosimy o 
krótkie wiadomości lokalne, zawsze opar 
te na rzeczowych dowodach. 

WP. „Piwosz* — Łódź. — Ogłaszamy 
tylko i wyłącznie firmy chrześcijańskie. 
Wiadomej firmie niezwłocznie zwrócili- 
śmy uwagę i sądzimy, że poczyni odpo- 
wiednie kroki. 

WP. St. Szczerb. — Łódź. — Bardzo 
chętnie przyjmujemy ofiarowaną współ 
pracę. Czekamy... 

WP. „Czytelnik* — Jasło. — Uwagi 
słuszne, niewątpliwie z nich skorzysta- 
my. 


” 


WP. „Ak — Oświęcim. — Zamieści- 
my w nast. nrze. Art. o PPS. zamieści- 
iiśmy w nrze 36. Zwrot za koszty koresp. 
prześlemy. 

WP. „Szerszeń“ Wacławice. — 
Numer będziemy wysyłać. „Ziemię“ o- 
trzyraujemy wymiennie. Artykuł zamie- 
ścimy w nrze 38. Z dalszej współpracy 
chętnie będziemy korzystać. 

WP. P. m. — Jędrzejów. — Pożąda- 
ne dla nas są krótkie korespondencje z 
tamt. terenu, naturalnie dotyczące ży- 
dostwa. Program wynika z treści nasze- 
go pisma. 


Cudze chwalicie 
Swego nie znacie! 
Bo Deblessefona — - 
Jeszcze nie macie. 


„DEBLESSEFON" 


„DEBLESSEFOŃ*  odbiormx sieciowy 
jest przebojem sezonu radjowego 
1933 roku; 

„DEBLESSEFON* jest szczytem udo- 
skonaleń radjotechnicznych ; 

„DEBLESSEFON* przewyższa wszyst- 
kie dotychczasowe aparaty; 

„DEBLESSEFON* jest bezkonkuren- 
cyjny i wyruguje odbiorniki zagra. 
niczne; 

„DEBLESSEFON* oszczędza rocznie 
200 zł. i spłaca się sam w 2—3 ta- 
tach; 

„DEBLESSEFON* to wspaniałe dzieło 
polskiego konstruktora i robotnika? 

„DEBLESSEFONŃ* jest najwytworniej 
szym i estetyczniejszym radjosprzę- 
tem salonowym; 

„DEBLESSEFON* uruchomia się jed. 
nem naciśnięciem guzika; 


„DEBLESSEFONŃN* jest naszem  „Ra- 
djo-Baby', którem interesują się 
wszyscy ; 


„DEBLESSEFON* jest „Radjo-Królem, 
odbiorników; 

„DEBLESSEFON* kompletny odbior. 
nik z lampami kosztuje od 145 zł.; 

„DEBLESSEFON* kompletny odbior- 
nik kryształowy wraz ze słuchaw- 
kami i materjałem antenowym zł. 
25.—. 


Śląska Wytwórnia 
Precyzyjnych Odbiorników Radjowych 


„DEBLESSEFON" 


Radjo - Debiessem 
KATOWICE 
ul. Marsz. Piłsudskiego 27. Telefon 22-68 


OO 
Z Król.-Huty 

Przed niedawnym czasem objął wy- 
twórnię wyrobów mięsnych i wędliniar- 
nię po Heinerle Schneidrze przy ul. Wol 


ności 33 znany obywatel król-hucki 
mistrz rzeźnicki p. FRANCISZEK FROM 
LOWICZ. Skład jest urządzony podług 
najnowszych wymagań  hygienicznych, 
tak samo warsztat do wyrobów wędlin 


pod okiem majstra jest wzorowo i na 
wskróś czysto prowadzony. y 
Jakość towaru jest pierwszorzędną, 


za co gwarantuje fachowość p. Franci- 
szka Fromlowicza, który jest specjali- 
stą w wyrobach wędliniarskich, a prze- 
dewszystkiem parówek wiedeńskich. — 
Zatem polecamy nowo - objęte przedsię- 
biorstwo Naszym  Prenumeratorom i 
Czytelnikom oraz wszystkim obywate- 
olm Król. Huty. Zwracamy uwagę na 
ogłoszenia w naszem piśmie. 


NEST 
—_ 


Adres oddziatana- ©, Sląsk Zagłębie; ` 


KROLEWSKA HUTA 
UL. 3-go MAJA l 15. m. 2 


iadomości ze Sląska i Zagłębia 


BASŁO PODWAWELSKIE 


Str. 5. 


Redaktordziału Śląsko-zagłębiowskiega 
przyjmuje 
we wtorki od 5-7 po poł: 


Sprawy redakcyjne i adm, w dziale „Wiadomości ze Śląska i Zagłębia D.“ prowadzi p. Stanisław SoKolnicki jKról.-Huta. 3-go Maja 1.51 


Hydra niemiecka i ofenzywa żydowska 


zagładą dla organizmu gospodarczego Slaska 


Nim wyrazimy pogląd nasz na nie- 
Þewne „jutro gospodarcze" kraju, po- 
dajemy kilka faktów, które uzasadnią 
ten nasz pogląd. 

Oto one: 

1, Dyrekcja Spółki Brackiej w Tarnow 
Skich Górach, obejmująca wszystkie za- 
kłady lecznicze przemysłowe na terenie 
tajego Śląska, obsadzona jest urzędni- 

ami pochodzenia niemieckiego, którzy 
zajmuja stanowiska kierowników referen 
tów itd. Połowa tychże urzędników, mie- 
Szkając na polskim Śląsku jeździ do 
Swych siedzib przez teren niemiecki dla- 
tego tylko, aby nie dać zarobić polskim 

olejom; kupuje wszystkie towary po 

Stronie niemieckiej! a więc: ubrania, bie- 
lizne, orzybory toaletowe itd.; lokuje 
Oszczędności swoje w bankach po siro- 
ie niemieckiej... 

2) Dyrektorzy, kierownicy wszelkiego 

todzaju, nadmistrze i im podobni, po- 

Chodzenia niemieckiego oraz renegaci sie 

dzący na wyższych stanowiskach 

Wszyscy z ciężkiego przemysłu, zakupują 

Wszystko w Niemczech, lokują tam za- 

robione na polskiej ziemi pieniądze, po 

Byłają dzieci swoje do szkół niemieckich 

— co więcej; brutalną bezczelnością i 

presja wywierają nacisk na polskiego 

robotnika, zmuszając go groźbą reduk- 
tji do kołdowania niemezyźnie, do posy- 
ania dzieci do szkół mniejszościowych ; 
mówiąc tylko po niemiecku, zmuszają 
robotników i urzędników do używania 

„krzyżackiej gwary“ w służbie, w. domu 

l miejscach publicznych... 

3) Na zarządzenie Berlina, ci dyrekto- 
| ©%y, kierownicy i referenci, co tydzień 
Wysyłają do Berlina, względnie na ręce 
Właścicieli kopalń, hut itd. raporty sy- 
luacyjne oraz listy osób, które według 
Ich mniemania są wrogo usposobione do 
»hegemonji* niemczyzny na Górnym 
Šlasku. Osoby objęte takiemi listami 

Winny i muszą ulec redukcji. 
| 4) Generalni dyrektorzy, dyrektorzy, 
|ierownicy, nadinżynierowie, inspektorz) 
lim podobni, zatrudnieni w ciężkim prze 
Myśle na śląsku polskim, przewożą w 
| Samochodach wszelkie zakazane w handlu 
Artykuły z Niemiec do Polski, ba, było 
tawet kilka wypadków, że meble zakupy 

ano aż we Wrocławiu, byleby nie dać 
robić Polakowi... 
i 5) W ciężkim przemyśle, wielkim i ma 
Fin handl. na Siąsku na stanow.skach 
ierowniczych dobrze płatnych, zatrud- 
leni s2 obywatele niemieccy, sprowa- 

ani z różnych stron kraju; obywate- 
k niemieccy, mieszkający zagranicą 
lodęzas gdy Polacy miejscowi lub z in- 
eh dzielnie, fachowcy zajmują siano- 
Wiska podrzędne licho płacone i szanta- 
wani są przez kierowniczy wrogi poi- 

OŚci personel niemiecki. 

„Katowice. Król. Huta, Świętochłowice 
„iropaczów, Tarnowskie Góry i wiele, 
Ele innych miejscowości a w handlu 
Szędzie na Górnym Śląsku istnieje ta- 

Stąn rzeczy. 

im, Jest jedna strona „medalu“ — a 


a 1) Śląsk. formalnie zalany jest przez 
;-entów, pośredników, hochsztaplerów 
| t ZUStÓW żydów, ściągających tu z Nie 
„ią zagranicy i ze wszystkich stron 
jęki. którzy nie posiadając świadectw 
a aysłowych handlują wszystkiem, 
i Puja i sprzedają wszystko, szmuglu- 
b Wysprzedają i skupują na licytacjach 


hęsków, zabierając ostatni kęs chle- 


3 Finansują szmugiel i obrót wszel- 


kmn" zee" 
| 
a e) 


TEL. 1491. 


kimi zakazanymi towarami, demoralizu- 
ją kupca, robotnika i inteligenta, a za- 
razem podkopują zdradziecko zdrowe 
podstawy zasobów Skarbu Państwa, do- 
prowadzając życie gospodarcze do ruiny. 
Tysiące afer wykrywanych codziennie 
jest tego najlepszym dowodem... 

3) W życie prywaine Polaków, wkra- 
dają się najrozmaitszymi sposobami; na 
szą młodzież a zwłaszcza dziewczęta de- 
moralizują, handlują nimi jak pierw- 
szym lepszym towarem; wabia naiwne 
1 wykorzystują bezrobotne, odbierając 
im cześć i godność kobiecą. 

Pięćdziesiąt procent prostytutek na 
bruku katowickim, a prawie sto procent 
dziewcząt upadłych lub „sprzedających 
się w sekrecie“, za buciki, suknię czy 
płaszcz, to ofiary rozwydrzonego żydo- 
stwa... to wyzysk materjalny i moral- 
ny polskich dziewcząt znajdujących się 
w krytycznem położeniu matecjalnem... 

To co wyżej napisaliśmy, to nie żadna 
fantazja io nagie, wołające o pomstę 
fakty. 

Nasz punkt widzenia na powyżej przy 
toczone fakty? 

Pogłębiający się u nas kryzys i upa- 
dek życia gospodarczo - przemysłowego 
aż prosi się o energiczne zarządzenia 
rządu przeciwko wyraźnemu sabotażowi 
gospcdarczemu. Zarządzenia te objąć po 
winny całokształt naszej produkcji i go- 


spodarki wogóle, a winni sabotażu kara- 
ni być powinni jak najsurowiej. Takie 
tylko zarządzenia uratować nas mogą 
przed demioralizacją społeczną į bankruc 
twem gospodarczem bowiem, już jeste- 
śmy „dziadami** materjalnymi ale 
przyjść może jeszcze i bankructwo wo- 
li, czynu, wysiłku... A co wtedy? 

Życie rodzinne zaś, troska o zdrowe 
pokolenie przyszłe, o „zdrowe ciało i 
zdrowy duch“ nakazuje wydać niezwło- 
cznie zarządzenia lakie, któreby nietylko 
karały nasze córki, siostry czy żony za- 
plugawienie czci z rozbrykanymi pod- 
rostkami i oszustami żydami, ale które- 
by karały jaknajsurowiej, tych wyrost- 
ków i hochsztaplerów, za bezczeszczenie 
godności Polki. 

Takich zarządzeń domaga się upada- 
jąca z dnia na dzień moralność wśród 
nas; domaga się interes państwa i tro- 
ska o rozwój potęgi Polski. 

Każdy zaś z naszych Czytelników ze- 
brawszy takie dowody na fakty, które 
powyżej opisaliśmy, niech je prześle na- 
szym przedstawicielom redakcyjnym lub 
wprost do redakcji. 

Bo jeżeli ogłaszać będziemy te fakty, 
to prędzej wytępimy zło, a władzom da- 
my podstawy do wkroczenia urzędowego 
i zrobienia porządku. 

M. S. 
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wł. Franciszek Fromiowicz 


Wytwórnia wyrobów mięsnych i wędlin. 
KRÓL.-HUTA, UL. WOLNOŚCI 33, TELEFON Nr. 1448. 
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codziennie Świeże kiełbaski krakowskie, opolskie i frankfuckie, jako specjal- 
ność kiełbaski wiedeńskie, wyborną szynkę surową, gotowaną i łososiową, 
oraz wyśmienite krajanki. Codziennie świeże wyroby mięsne. Zakupiony to 
wąr odstawia się bezpłatnie do domu. 


Obsługa uprzejma i rzetelna! 
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Codziennie świeża sałata włoska! | j 
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rzędowe wyjónienie w sprawie afery spirytusowej 


wèPrzemyślu. 


W związku z artykuiem pt.: „Sensa- 
cyjne szczegóły w aferze spirytusowej 
w Przemyślu“, zam. w 31 nrze „H. P.', 
otrzymaliśmy z „Urzędu Skarbowego 
Akcyz i Monopołów Państwowych w 
Przemyślu“, następujące urzędowe wy- 
jaśnienie: 

1) Nieprawdą jest, by inspektor Xon- 
troli Skarbowej Urbański sprzedał wła- 
ścicielowi dóbr w Duńkowiczkach p. Ha- 
szczycowi beczkę ze spirytusu o pojem- 
ności 550 litrów, co zresztą nie jest wca 
le czynem karygodnym — natomiast 
przeprowadzone dochodzenia wykazaty, 
że Urbański sprzedał nazwanemu wła- 
ściciełowi w roku 1932 1 beczkę z ben- 
zyny pojemności 150 litrów za cenę 20 
zł. Beczkę tę nabył Urbański w roku 
1919 w Rafinerji nafty „Galicja* w Dro 
hobyczu. 

2) Nieprawdą jest również, że Urbań- 
ski dał jednemu z profesorów  gimr.a- 
zjalnych 1 litr surówki i by spirytusem 
tym przerobionym w domu, raczył ów 
profesor Urbańskiego w czasie kąpieli 
na Sanie. 


3) Niepawdą jest, by komisarz Kon- 
troli Skarbowej Robaczewski przytrzy- 
mał w Sądowej Wiszni, w której był kie 
rownikiem Oddziału od XII-1922 do 
IX-1924 1 beczkę spirytusu 550 litrów 
przemyconą dla Urbańskiego, natomast 
jak przeprowadzone dochodzenia wyka- 
zały Robaczewski, wraz z komisją delego 
waną z Przemyśla, przytrzymali w kwie 
tniu 1923 u woźnicy Bauera ukryte w 
nawozie 2 bańki spirytusu, które zakwe- 
stjonowali spisali przeciw winnym pro- 
tokół karny i przedłożyli w właściwym 
czasie Dyrekcji okręgu skarbowego. 

4) Nieprawdą jest, by komisarz Gaz- 
dajka wziął w octowni „Lech“ w Prze- 
myślu 1 litr surówki. 

Twórcę tej wersji napędzonego rv- 
botnika z octowni pociągnął Gazdajka w 
drodze służbowej do odpowiedzialności 
karnej przed Prokurąturę Sądu Okręgo- 
wego w Przemyślu. 

5) Zamieszkały w Krakowie Jan Schlą 
gor, właściciel koncesji na  wyszynk 
wódki w Przemyślu, którą wykonywała 
Józefa Frycowa, zrzekł się wprawdzie w 


KUPUJCIE WYŁĄCZNIE WYROBY KRAJOWE Z FABRYKI 


KASA REGIA 


PERFUMY, — WODY KWIATOWE, — I KOLOŃSKIE. 


KRÓL.-HUTA UL. POCZTOWA 2. 
BMI DAD ERC ERCYWER A R CEA 


TEL. 1491. 


dniu 4 kwietnia 1933 tej koncesji, jedna 
kowoż zaraz w dniu 7 kwietnia 1933 od- 
wołując zrzeczenie się, prosił o zezwole- 
nie na zastępstwo dla Kamila Bilońskie- 
go, którego mu, po przeprowadzonych 
przepisanych dochodzeniach udzielono 
rozp. z.28. 4. 1933 L.: 6716. 


Nieprawdą jest, by wyszynk Schla- 
gora nadał komisarz Gazdajka za 250 
zł, żydowi, gdyż wyszynk ten, jest i był 
zawsze w rękach katolickich. 


6) Żadnych niecnych manipulacyj z 
trafikami ani asesor tut, Urzędu Kunik 
ari też komisarz Gazdajka nie uprawia- 
ja, gdy czy to koncesje nowe, czy też 
zastępstwa na prowadzenie tychże 
nadaje tut. Urząd po przeprowadzonych 
dochodzeniach, wymaganych obowiązu- 
jącemi przepisami i po stwierdzeniu nie 
karalności ' przychylnej opinji ze stro- 
ny Władz politycznych, sądowych i skar 
bowych co do kompetentów. 


7) 3 trafiki na ulicy 3 Maja wymienio 
ne przez paszkwilanta, zostały nadane 
jeszcze przed laty a to: 1) Aleksandrze 
Zającowej — zastępca inwalida wojen- 
ny Dawid Weglaufer, 2) ociemniatemu 
inwaiidzie Bazylemu Chmielewskiemu — 
zastępca Mozes Fenster i 3) Związkowi 
żydowskich inwalidów wojennych — za- 
stępca Berta Brawe. 


8) Stanisławowi Rollauerowi odmówił 
tut. Urząd tak koncesji na sprzedaż ty- 
toniu jakoteż i prawa zastępstwa z te- 
go właśrie powodu, iż tenże był karany 
za przestępstwo skarbowe. 


9) Sprawę zarzutów przeciwko kupco- 
wi Fecowiczowi co do słownej obrazy 
żołnierzy rozstrzygnie kompetentny Sąd 
grodzki w Przemyślu. 


10) Asesor tut. Urzędu Sk. A. M, p. 
Kornel Kunik w czasie swej 32-letniej 
służby, nigdy nie był w czynnościach 
służbowych zawieszony, a chociaż Naro- 
dowości ruskiej — jest sumiennym i pra 
cowitym urzędnikiem i lojalnym obywa- 
telem Państwa Polskiego i właśnie z te- 
go powodu powierzono mu od szeregu 
lat referat tytoniowy. 


11) Trafikę w Rynku pod Nr. 3 wła- 
sność Kazimiery Madejskiej, prowadzi 
zastępczyni Blima Rozenblathowa. 

U jej syna Izaaka skonfiskowała Kon 
trola Skarbowa nieopodatkowane ka- 
myczki do zapalniczek lecz w sprawie 
tej nie zapadło jeszcze prawomocne orze 
czenie karne. 


Kierownik Urzędu 
Wicher m. p. 
Inspektor Skarbowy. 
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Warstaty ortopedyczno - mechaniczne 


„PROTEZA“ 


wł. Sz. Pałupski 

Król.-Huta, al. Gimnazjalna 19. Tel.377 
Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg, 
g orsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 

Í płaskich i t. p. Pierwszorzędne fach owe 
wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró- 
by na życzenie w domu. Wykonywanie 
wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi- 
tali oraz zainteresowanych instytucji. 


Edmund Vogei 
DENTYSTA 


Król.-Huta, ul. KŚ. Łukaszczyka 11. 
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Godz. przyjęć od 9—1 od 3—6 
CENY PRZYSTĘPNE! 
Pp. urzędnikom i wojskowym dogodne warun =-Spłąty! 
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; fryzjera - żyda 


na małoletnią dziewczynkę w Łodzi. 
Przestroga dla rodziców. 


Bywają wypadki, że dziewczynki, u- 
dające się do zakładów fryzjerskich bez 
opieki, narażone są na bezczelne i hanie- 
bne napaści ze strony fryzjerów, którzy 
dzięki powszechnie istniejącym gabine- 
tom, mogą swobodnie uprawiać niecne 
czyny. Przytoczę poniżej wypadek, jaki 
miał miejsce w salonie fryzjerskim p. 
Hołodyniaka w Łodzi przy ulicy Piotrko 
wskiej. 

Dziewczynka w wieku 13 1. miała udać 
się do wyżej wspomnianego zakładu, ra 
co z płaczem odpowiedziała matce, że nie 
pójdzie tam za nie w świecie. Matka nie 
mogła zrozumieć, dlaczego dziecko tak 
się upiera i z całą stanowczością zażąda- 


ła wyjaśnienia powodu. Okazało się, że 
podczas ostatniego strzyżenia w tymże 
zakładzie fryzjer damski, niejaki Maks 
Kytter, pokazywał jej fotografje por- 
rograficzne i w niedwuznaczny sposób 
polecał swą kawalerkę. 

Na skutek tego oświadczenia rodzice 
niezwłocznie skomunikowali się z poli- 
cją, która u Ryttera przeprowadziła re- 
wizję, konfiskując około 25 zdjęć porno- 
graficznych. Na podstawie tego materja 
łu obciążającego Rytter został natych- 
miast aresztowany, a po upływie kilku 
dni na skutek wniosku władz sądowych 
wypuszczony na wolność aż do rozprawy 
sadowej. 


Onegdaj sprawa ta była rozpatrywa- 
na na wokandzie Sądu Grodzkiego. W 
tcku rozprawy Sędzia przedłożył dziew- 
czynce wszystkie skoniiskowane przez 
policję zdjęcia pornograficzne z żąda- 
niem, by wybrała te, które widziała u 
Ryttera. Dziewczynka pap O tylko 
4 fotografje. 

Rytter na usprawiedliwienie swe tłu- 
maczył się, że nie wiedział, że dziewczyn 
ka ta miała dopiero 13 lat, 

Po przemówieniu cbrony sędzia wydał 
wyrok uniewinniający. 

Komentarze zbyteczne. 


—0:— 


po CB m cze aim ki ik. «oo __ | ODDOUUN WWW 


karygodne zajście w sklepie Łódzkiego iq 


Jeżeli wolno oszukać, to wolno i bić. 


O ile do niedawna żydzi, jeżeli goja 
oszukali, to wyrządzoną mu krzywdę sta 
rali się powetować za pomocą pochich- 
nych słówek i niskich ukłonów, tak teraz 
już jawnie oszukują i wobec poszkodo- 
wanych występują agresywnie. Je- 
żeli weźmiemy pod uwagę dwa zła, to 
wolimy już to drugie — gdy żyd zrzu- 
ca z siebie maskę i pokazuje prawdziwe 
oblicze. Będziemy przynajmniej wiedzieć 
jakie wobec nich mamy zająć stanowi- 
sko. 

Aby słowa nasze nie były bezpodstaw 
ne poniżej przytaczamy fakt, dosadnie 
ilustrujący agresywność żydowską, wo- 
bez kupujących u nich „gojów*. 

Przy Placu Wolności 7 w żydowskim 
składzie gotowych ubrań kupował one- 
gdaj palto damskie małż. Aurelja i Ste- 
tan Pietrasiak i DLeokadja Macąga, 
zam. przy ul. Kwiatkowskiego 8 (Rado- 
goszcz). 

Przy pakowaniu palto zostało zamie- 
rA 200 -| WRETZZG EOKA 


nione ua inne e niższej wartości. 

Mkchinację żydowską zauważył je- 
dei z kupujących i cała prawda wyszła 
na jaw. 

Ponieważ żyd nie chciał zwrócić pie- 
niędzy przeto Stefan Pietrasiak zwrócił 
się do V Komisarjatu P. P. o interwen- 
cję w tej sprawie. 

W tym czasie, kiedy w sklepie pozosta 
ły dwie bezbronne kobiety oszust - żyd 
rzucił się na nie i pobił dotkliwie Pie- 
trasiakową. 

Dzięki interwencji policji _ Pietrasia- 
kowie otrzymali swoje pieniądze, a poli- 
cja sporządziła protokół. 

Podobne machinacje 


zdarzają s 


dość często, lecz „goj“ nie jest na tyle 
sprytny, aby w sklepie zauważyć o©szu- 
stwo, a cała „niewinna pomyłka* wycho 
dzi na jaw dopiero w domu. 
Czy nie lepiej kupować u swego? 
{Tw}. 


Muukańtze mathinacje łódzkiego kuipta. 


Grosz taniei - 3 dkg mniei. 


W życiu praktycznem stało się przy- 
słowiowem, że każdy towar tańszy jest 
zawsze u żyda, niż u chrześcijanina. Nie 
stety przysłowie to odpowiada prawdzie: 
A jak ta „pradziwa prawda“ wygląda w 
rzeczywistości, obrazuje nam jaskrawo 
żyd Werenik, mający swój sklep w Ru- 
dzie Pabj. przy ul. Żeromskiego Nr. 3. 

Otóż Weretnik dążąc do zjedrania s» 
bie jaknajwiększej ilości klijentów, po- 
stanowił niektóre artykuły spożywcze 
sprzedawać po cenie niższej, niż jego 


konkurenci -goje. Od słowa do czynu 
tylko jeden krok. Weternik umiał ten 
krok postawić. 

I oto lotem błyskawicy  rozniosła 


fama po Rudzie, że Weternik niektóre z 
artykułów spożywczych sprzedaje £798ż 
do pięciu gr. taniej na klg., niż inni po- 
siadacze sklepów. 

Głowili się nad tem konsumenci, skle- 
pikarze i dumała nad tem policja. 

I oto dnia 27 sierpnia br. kwestja tak 
wszystkich absorbująca, została rozwią- 
zana przez jednego z „klijentów* w gra 
natowym mundurze, 

Wspomniańego dnia do Sklepu Weret- 
rika wszedł policjant z post. pol. P. w 
Rudzie Pabj., który stwierdził, że We- 
retnik od czasów niewiadomych oszuki- 
wał kupujących na wadze, umieszczając 
pod talerzykiem krążek ołowiany vagi 
3 dkg. 

Jedno podniesienie talerzyka wystar- 
czyło policjantowi jako powód do spisa- 


nia protokułu, celem pociągnięcia 50 do 
odpowiedzialności sądowej. Wagę, jako 
dowód rzeczowy wraz z odważnikanai 
skonfiskowano. 

Jeżeli do tego dodamy, że nie wszyst- 
kie odważniki były stemplowane przez 
Urząd Miar i Wag, to nie zdziwimy się 
wcale wiadomością, że Weretnik dzięki 
swym oszukańczym machinacjom umiał 
otworzyć drugi sklep przy ul. Piłsudskie 
go 78. 

Oto jeszcze jeden dowód z wielu, jak 
żydzi niebierają łatwowiernych gojów. 

(Tw). 
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hie (żydowskie) Idy 


A W MEROS 

Jeden z naszych KDE 
łódzkich, jak widać szczerze oddany 
idei przez nas propagowanej, który prze 
czytawszy w żyd. „Głosie Porannym, 
napaść ra nasze pismo, oburzany do ży- 

wego taką daje żydom replikę: 
Śmiecie żydowskie z łódzkiego „Gło- 
su Porannego“ lękają się, jak piszą, 
miotły „komedjantów'. Załatwiłoby się 
się z nimi „w feljetonie lub w kabareto- 
wej piosence“, lecz strach przed takiem 
pyrrhusowem zwycięstwem spędza im 
sen z powiek. Widząc w tem tj. w tej 


miotle t. zw. niebezpieczeństwo publiczne 
ślę modły do Jehowy, aby pokarał kov- 
medjantów i Lie pozwolił zginąć ,naro- 
dowi wybranemu i aby zezwolił na dal 
sze wyciskanie „sera“ z polskiego lu- 
du roboczego, z którego trudów i zno- 
jć* Polska powstała by żyć. (na razie 
dla bankierów, przemysłowców i innych 
szachrajów żydowskich). 

Ta bandą łobuzów żydowskich śmie 
plugawić przedstawicieli ludu polskiego 
— przedstawicieli prasy narodowej, bu- 
dzących Ducha Narodu. Syta złota, œo- 
błudnych haseł międzynarodowych, gło- 
szących równość społeczną, chciałaby 
dzielić społeczeństwo na klasy według 
stanu posiadania i burzyć czynniki rzą- 
dzące przeciwko najuboższym, jako nie- 
prawomyślnym współobywatelom, dążą- 
cym rzekomo do przewrotu w Qjczy- 
Źrie i zasługującym dzięki tym ich „xno 
waniom“ na miano zdrajców i odszcze- 
pieńców. 

Takie są w Polsce cele „narodu wyhra 
nego: 

Kochać polski lud, miłować  poiski 
lud. uświadamiać (?) polski lud, ukole- 
wać i współczuć z połskim ludem pra- 
cującym po to tylko, by łatwiej napet- 
niały się złotem kieszenie i obdzierala 
się skóra polskiego robotnika. 


»PIWO MIESZCZANSKIE« 


BROWARU KRAKOWSKIEGO UL. LUBICZ L. 17. 


Odpowiedź na swoje zaczepne podno- 
szenie przez nich pięści znajdzie hołota 
żydowska, gdy cofnie * się niedaleko 
wstecz, bo do dnia 15 sierpnia br. Dol- 
skiego święta narodowego i okazałego 
w dniu tym zamanifestowania uczuć na- 
rodowych, że Polska robotnicza, choć 
biedna — jednak nie zżydziała i nie 
„zmiędzynarodowiała', i coraz więcej się 
unaradawia, dzięki władaniu tylko ied- 
nym polskim językiem. 

I banda ta musi zapomnieć o tem, że 
Łódź robotnicza polska stanie się kiedy- 
kolwiek międzynarodową, jak  zapom- 
niała o tem, że proletarjat polski mówi 
tylko jednym językiem — polskim. 

Słowa, rzucane wśród ludu polskiego 
przez „międzynarodych myślicieli“ 
zawsze bedą dlań obce, a wołania ich o 
zaprzestanie wytykania im nieci:yca po 
stępków nie znajdą wśród nas posłuchu, 

Robotnik — Polak, 


W £ŁORNZI MÓWI SIĘ... 

że Lecznica lekarzy specjalistów chrze- 
ścijan, przy ul. Piotrkowskiej 17, gdzie 
kierownikiem jest p. Dr. Gariński oku- 
lista, — popiera żydów, kupując leki, 
bandaże, watę i t. d. w żydowskiej apte- 
ce Zandeliwicza przy tej samej ulicy pod 
L. 25, mimo, iż blisko znajdują się ap- 
teki chrześcijańskie pp. Groszkowskie- 
go, Głuchowskiego, Bartoszewskiego — 
wskutek czego może narazić się i to zu- 
pełnie słusznie, chrześcijańskiej klijen- 
teli... 
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HEMOROIDY!!! Skuteczny środek po- 
dam za nadesłaniem 3.— zł. na konto 
P. K. O. 402.690 
„srodek“. 


Kilimy, portjery, kapy, 
makatki, drewniane, inkrus- 
tawane wyroby huculskie 
zamawiać tylko w Spółdzielni 


z dopiskiem: 


„Huculszczyzna ” 
K O S Ó W, k. KOŁOMYJI. 


Fotona” żydowska w Wilnie zbankrułowa: 


Do niedawna wileńskie śródmieście 
nie było „zacebulone'. W ostatnich je- 
dnak czasach żydzi zaczęli zakładać swo 
je przedsiębiorstwa przy głównych uli- 
cach Wilna, konkurując ze staremi fir- 
mami chrześcijańskiemi. — Przed ro- 
kiem otwarł żyd cukiernię p. n. „Fortu- 
na“ przy ul. Mickiewicza, niedaleko Ba- 
zyliki Katedralnej, 

Ale jakoś „niefortunnie* się żydkowi 
powiodło, bo przed miesiącem musiał 
zamknąć „Fortunę”. 

Bardzo pocieszający objaw, że żydki 
zwiewają z śródmieścia! Na miejscu 
„Fortuny“ żydowskiej powstała nowa 
restauracja, filja „Zacisza“; właścicie- 
lem nowej placówki chrześcijańskiej 
jest sympatyczny p. „Maciej“. — Sym- 
patyczny właściciel nazwał swą .nową. 
placówkę „Bukietem*'. I całkiem trafne 
dał określenie, gdyż wygląd zewnętrzny 
i całe wewnętrzne urządzenie restaura- 
cji odpowiada jej nazwie. — Bufet cb- 
fity, wyborowy i smaczny; obsługa mi- 
ła i grzeczna; orkiestra doborowa, oto 
zalety „Bukietu'. Zamiast siedzieć u 
Sztralla i słuchać muzyki żydowskich 
mandolinistek, spieszcie Wilnianie do 
„Macieja“, a zabawicie się miło, a co 
majważniejsza — nie drogo! 

Inny fakt godny raśladowania: Spo- 
łeczeństwo wileńskie chee się bronić 
przed zalewem żydowskim. Widać to w 
inicjatywie szlachetnych jednostek, któ- 


re nie patrząc na trudności, zakładają 
nowe płacówki, których brak w Wilnie 
daje się dotkliwie we znaki. I tak Gp. 


dotychczas nie było w Wilnie żadnego 
składu gotowych ubrań. Teraz już ma- 
my chrześcijański Skład ubrań p. Zy- 
gmunta Sakowicza przy ul. Ostrobram- 
skiej. Mamy również „Pogotowie Kra- 
wieckie* przy ul. Portowej. — Obie fir- 
my skutecznie konkurują z żydami, ale 
musimy je porzeć i to jest naszym obo- 
wiązkiem. Zerwijmy wreszcie ze starym 
przesądem, że „u żyda taniej". Niejeden. 
się już dał nabrać na ten wabik i mocno 
żałował! 


Spotykam znajomego z pakunkiem. 
Co niesiesz? — pytam. — Kupiłem swe- 
ter u Frliczki — odpowiada. Dałem 20 
zł. U żyda możebym taniej dostał. ale 
wolałem kupić u Polaka, bo mam towar 
gwarantowany! 

Tak! U Polaka jest towar gwaranto- 
wany! — Co prawda, zdarzy się, że w 
poiskim sklepie dostaniemy tandetę, ale 
Polak powie nam szczerze, że to lichy 
towar, żyd zaś tego nie powie, tylko 
nam ją wpakuje, jako towar dobry. — 
On to może zrobić, bo uznaje inną ety- 
kę, niż my. — Nam czynić tego nie wol- 
no! — Ufajmy więcej swoim, a przeko- 
namy się, że hasło: „swój do swego po 
swoje“ — ma swój sens i uzasadnienie. 

Kio chce — ten wszystko może. 

C. 


Nr. 37. 


HASŁO POLDLDWAWELSKIE 


Stri: 


Czyś z P. P.S., czy B. B. W.R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „Hasło Podwawelskie . 


Na froncie częstochowskim. 


— Komunikaty z pola wałki. — Jak to było z Altmanem. 
3-miesigczne Śledztwo. 


„Siowo Częst.' z 1. 8. 33 r. Leib Berko- 
wicz (Warszawska 53) dzierżawi og:ód przy 
ul. Focha 33. Do ogrodu tego przychodzą 
nieznani chłopcy a kiedy Berkowicz usiłu- 
je im przeszkodzić biją go każdorazowo. 

„Goniec Częst.” z 4. 8. 33 r. Weltman 
Chaim, ul. Nadrzeczna 41. zameldował po- 
licji, że przy ul. św. Barbary został zacze- 
piony i pobity przez nieznanych mu kilku 
osobników. 

Częstochowska „Gazeta Narodowa" 
nosi: 

W sobotę wieczorem policja śledcza are- 
sztowała w parku i na ulicy kilku młodych 
narodowców. Zaś nad ranem z niedzieli na 
poniedziałek dokonano rewizji u kilku mło 
dych na Zawodziu, poczem  aresziowano 
ich, Po jednodniowym pobycie w areszcie 
zwolniono pp.: Stamirowskiego Jana, Ułam- 
ka Kazimierza, Stysińskiego Jeremjasza, Ba- 
rana, Jarząbka, Chrapońskiego, Kaniewskie 
go Józefa. Zatrzymano w areszcie pp.: De- 
skę Stanisława, Jabłońskiego Stefana, Mar- 
kowskiego Florjana, Wasilewskiego, Parzy- 
niewskiego. 

Dowiadujemy się, że aresztowania i rewi- 
zje częstochowskie pozostają w związku z 
incydentami w parku częstochowskim i na 
ulicach miasta pomiędzy publicznością pol- 
ską i żydowską. Incydenty te znalazły m. 
in. swój wyraz w następującem tendencyj- 
nem doniesieniu żydowskich „Wiadomości 
Częstochowskich”': 

„Wczoraj, o godz. 10 wiecz., aplikant a- 
dwokacki, p. Natan Rozensztajn, stał się o- 
fiarą oburzającego napadu w parku Staszi- 
ca. Okoliczności zajścia w świetle opowia- 
dań naocznych świadków przedstawiają się 
następująco: P. Rozensztajn spacerował w 
parku w towarzystwie swej narzeczonej. W 
pewnym momencie doszło do niego kilku 
osobników, z których jeden zwrócił się do 
niego z zapytaniem: „Pan nie jest katoli- 
kiem?” i nie czekając na odpowiedź, ugo- 
dził go nożem, zadając mu ranę w okolicę 
lędźwiową”. 

Notatkę podaliśmy w brzmieniu dosłow- 
nem, nie usunęliśmy nawet specyficznych 
właściwości stylu, powstrzymując się ze zro 
zumiałych względów od komentarzy. 

„Słowo Częst." z 5. 8. 1933 r. Onegdaj w 
nocy przybyli do Częstochowy dwaj kup- 
cy z Radomska, przywożąc ciężko chorego 
do szpitala żydowskiego na Zawodziu. Stan 
chorego był b. groźny i wymagał niezwło- 
cznego zabiegu chirurgicznego wobec czego 
po umieszczeniu go w szpitalu, obaj kupcy 
udali się pieszo po dra Mikulskiego. Zale- 
dwie uszli kilka kroków, gdy jakby z pod 
ziemi wyrosło nagle 3-ch opryszków, którzy 
rzucili się na kupców i ciężko ich pobili. Je- 
dnym z poturbowanych okazał się p. Za- 
jąc. Zarówno on, jak i jego towarzysz nie 
„zameldowałi o pobiciu w policji. 

W piątek 18 sierpnia około godz. 4.30 
pop., współpracownik dziennika „Słowo 
Częstochowskie" żyd Dawid Altman 
przechodząc przez podwórze przejścio - 
we domu Nr. 9 w Al. N. Marji P., na 
ul. Katedralną spotkał idącego w prze- 
ciwną stronę 26-letniego tokarza Fior- 
jana Mackowskiego, zam. przy ul. Zło- 
tej 46. Widząc zieloną wstążkę w klapie 
marynarki Altman żyd splunął mówiąc: 
„endecka świnia“. Zaczepiony  poczer- 
wieniał z gniewu i z miejsca  trzasnął 
bezczełnego żyda w twarz. Ten momen- 
talnie dobył noża į rzucił się na Mac- 
kowskiego. Mackowski jednak zręcznie 
uniknął ciosu i schwyciwszy opryszka 
za rękę usiłował wytrącić mu nóż. W 
czasie szamotania Altman upadł wraz 
z przeciwnikiem na ziemię i nadział się 
prawym bokiem na trzymany przez sie- 
bie swój własny nóż. Mackowski pow- 
stał pierwszy i nic nie wiedząc, że Ait- 
mann się poranił poszedł w swoją dro- 
56. 

Sprytny żyd, momentalnie ukrył 
gdzieś nóż i pogonił za oddalającym się 
Mackowskim krzycząc: „Trzymajcie 
bandytę!* 

Przechodzący przypadkowo I-szą A- 
leją przodownik P. P. Jan Mirosławski 
z Piotrkowa Tryb., bawiący na urlopie 
w Częstochowie zatrzymał M. koło skle- 
pu Massa i oddał w ręce posterunkowe- 
go. 

Wówczas lekko ranny Altman zupei- 
nie poprawnie i efektownie zemdiał, tak 


do- 


-— Rozwiązanie Stron. Narodow, ? 
iż musiano przewieść go do niezbyt oa- 
ległego szpitala N. M. Panny, gdzie do 
dnia dzisiejszego przebywa. 

Żydowskie „Ost. Wiad, Częst.” z 19. 8. 33 
r. oświetlają to w swoisty bezczelny ten- 
dencyjny sposób: 

Nie ulega najmniejszej watpliwości że 
Markowski, znając codzienną marszrutę 
Altmana czekał na niego w okolicach mo- 
stu kolejowego. 

Przypadkowo znajdujący się wówczas w 
szpitalu sędzia śledczy Milier, korzystając 
z tego, że ranny odzyskał przytomność, nie- 
zwłocznie przesłuchał go, wypytując o 
szczegóły napadu. 

Krwawy napad wywarł olbrzymie wraże- 
nie w mieście į postawił na nogi wszyst- 
kie miejscowe władze. 

Jak dowiadujemy się, punkt ciężkości do- 
chodzenia stanowić będzie ustalenie moty- 
wów usiłowania zabójstwa i wyświetlenie 
ich w kierunku, czy Markowski działał sa- 
morzutnie, czy z namowy innych į w pro- 
mieniu jakich wpływów politycznych prze- 
bywał. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
dochodzenie ujawniło polityczny charakter 
zamachu. W związku z tem policja przystą- 
piła do masowych aresztowań członków 
Stronnictwa Narodowego. Aresztowania 
trwają jeszcze w chwili, gdy oddajemy nu- 
mer naszego pisma na maszynę. 

Na liście aresztowanych figurują nazwiska 
przedstawicieli miejscowej inteligencji, ku- 
piectwa, młodzieży, wszystkich współpraco- 
wników „Gazety Narodowej“ itd. Opieczę- 
towany został również lokal Stronnictwa 
Narodowego przy ulicy Kilińskiego 13. 

Ze względu na dobro śledztwa nazwiska 
aresztowanych trzymane są w ścisłej tajem- 
nicy. 

Wszyscy aresztowani dziś przekazani zosta 
ną do dyspozycji sędziego śledczego, który 
zadecyduje o ich losach. 

Wieczorem do Częstochowy przyjechał 
z Piotrkowa prokurator Sądu Okręgowego. 

„Słowo Częst. z dnia 20. 8. 1933 r. Za 
wywołanie awantur, rozbijanie kramów i 
sklepów oraz bójki pod Jasną Górą sąd 
starościński na zasadzie artykułu 28 przepi 
sów o wykroczeniach skazał Jana Rutkow 
skiego (Siedmiu Kamienic 13),  Honorjusza 
Kaniewskiego (Warszawska 60),  Stanisła- 
wa Posyłka (Ogrodowa 39), Jana Szymczy- 
ka (Rocha 102), Henryka Książka (Rocha 
12), Mieczysława Książka (Rocha 12), Stani 
sława Kramera (Rocha 47), Marjana Ga- 
wrońskiego (Barbary 27), Mieczysława Ko- 
walczyka (Sobieskiego 56), Michała Kowal- 
czyka (Rocha 72) i Edwarda Kleszczew- 
skiego (Barbary 42) na karę po 60 dni bez- 
względnego aresztu każdego. 

„A. B. C. z dnia 22. 8. 1933 r. Pierwsze 
starcia z żydami odbyły się w Częstocho- 
wie już we wtorek 15 bm. W dniu tym, ja- 
ko w dniu święta Wniebowstąpienia N. M. 
P., przybywają corocznie na Jasną Górę 
olbrzymie tłumy pielgrzymów z całej Pol- 
ski. W związku z tem żydzi częstochowscy 
przygotowywali się do wzmożonego ruchu 
handlowego. W dniu święta doszło do drob 
nych zajść, w wyniku których ludność chrze 
ścijańska w kilku punktach placu przed Ja- 
sną Górą zniszczyła towar pochodzenia ży- 
dowskiego. 

„Gaz. Warsz. z dnia 22. 8. 1933 r. Lud- 
ność katolicka występowała dość agresyw- 
nie. Nieznani sprawcy wywracali wozy, na- 
ładowane obrazami, szkłem, wodą sodową, 
rozbijali figury dostarczane przez żydów. 
Oczywiście, nie obeszło się bez rękoczynów 
które policja ku zadowoleniu obu stron na- 
tychmiast likwidowała. 

„A. B. C.“ z dnia 22. 8. 1933 roku. Wie- 
czorem tegoż dnia przechodzący ulicą Naj. 
Marji Panny współpracownik redakcji „Ga- 
zety Narodowej” został zaczepiony przez 
niejakiego Altmana, pisującego w „Słowie 
Częstochowskiem". Altman obrzucił współ- 
pracownika „Gazety Narodowej“ stekiem or 
dynarnych wyzwisk. W rezultacie awantu- 
rującego się Altmana oddano w ręce policji, 
która sporządziła odpowiedni protokuł. 

Jednakże nazajutrz sprawa przyjęła o- 
brót nieoczekiwany. 

Władze spisany poprzednio protokuł u- 
znały za fałszywy, a trzech uczestników 
zajścia, narodowców, skazały administra- 
cyjnie po dwa tygodnie aresztu, 

Pod zarzutem dokonania napadu został 
aresztowany 26-letni Florjan Markowski. 
Tegoż dnia wieczorem, w nocy i w ciągu 
soboty dokonano przeszło 100  rewizyj 
wśród działaczy obozu narodowego, zwła- 


Aresztowanie 75 osób. -— 


— Przegląd prasy. 


szcza wśród młodych, przyczem aresztowa- 
no przeszło 70 osób. wśród nich redaktora 
„Gazety Narodowej” p. Stefana Niebudka. 
Lokale Stronnictwa Narodowego i redakcji 
„Gazety Narodowej” zostały  opieczęto- 
wane. 

Charakterystyczne: noża, którym Al: 
man się zranił nie znaleziano. I co po- 
zwala temu  prowokatorowi oskarżać 
Łiewinnego człowieka! 

„Ost. Wiad. Częst." z dn. 24. 8. 1933 r. 

W ub. wtorek Sąd Starościński w Często- 
chowie w trybie administracyjnym skazał 
na 60-dniowy areszt i po 5 zł. kosztów po- 
stępowania sądowego za zakłócenie spoko- 
ju podczas demonstracyj antyżydowskich w 
dniach 20—21 bm. następujące osoby: Dym- 
kiewicz Irenę (Panny Marji 48), Zgodę We- 
ronikę (P. Marji 48), Stysińskiego Jeremja- 
sza (św. Rocha 37), Kowalczyka Mieczysła- 
wa '(Sobieskiego 56), Borowika Jana (H. 
Wrońskiego 37), Bajera Władysława (Okól- 
na 26), Kowalczyka Marjana (Wieluńska 4) 
i Jaśkiewicza Czesława (Bór 6). 

„P. A. T.“ z dnia 24. 8. 1933 r. W związ- 
ku z niedawnemi zajściami w Częstochowie, 
absolwent politechniki Jerzy Grzymek i 
właściciel majątku Kosów Jan Bogdano- 
wicz zostali aresztowani w Kosowie (pow. 
czortkowskiego) i na wniosek sędziego śled- 
czego przewiezieni do Częstochowy i osa- 
dzeni w tutejszym areszcie śledczym, 

„A. B. C.” z dnia 25. 8 1933 r. Z Częstó- 
chowy donoszą pod datą 24 bm. 

W dniu wczorajszym zostało zakończone 
dochodzenie w sprawie zatrzymania człon- 
ków Stronnictwa Narodowego i b. Obozu 
Wielkiej Polski w Częstochowie. Dochodze 
nie objęło całokształt działalności stronnic- 
twa od dłuższego czasu. Policja szczególnie 
drobiazgowo badała wypadki zajść antyży- 
dowskich oraz zamachu na dziennikarza 
Altmana. Dochodzenie przeprowadził ko- 
mendant policji państw. Grabowski. 

Wczoraj zakończył przesłuchania w tej 
spawie sędzia Miller. W rezultacie zastoso- 
wano bezwzględny areszt do 25 osób, prze- 
wiezionych do więzienia śledczego na Za- 
wodziu. 

Obrony aresztowanych podjął się szereg 
najwybitniejszych adwokatów z Warszawy 
i Częstochowy. 

„Gaz. Warsz.” 2 26. 8. 1933 r. Na przed- 
mieściach Częstochowy powtarzają się w 
dalszym ciągu zajścia z żydami W związku 
z tem, a w szczególności z wybijaniem szyb 
w dzielnicy żydowskiej i na Zawodziu, zo- 
stały wzmocnione posterunki policyjne. 

„Gaz. Nar.“ z 27. 8. 1933 r. Żydowskie 
„Ostatnie Wiadomości Częst.“ piszą: 

„W dniu 17 sierpnia, Częstochówka stała 
się terenem kilku zajść, które dorzuciły wy 
mowną ilustrację do memorjału, złożonego 
onegdaj przez Gminę żydowską miejsco- 
wym władzom bezpieczeństwa. O godz. 4 
pop. właściciel fabryki ram przy ul. Sułkow 
skiego Brzoski (notabene żyd) wysłał na 
Częstochówkę furmankę z towarem. Wóz 
eskortowanay był przez policjanta. 

Po dostarczeniu towaru Brzoski wraz ze 
swoim pracownikiem Złotnikiem przystąpił 
do inkasowania należności od odbiorców. 
Przypadek zrządził, że policjant w chwili, 
gdy Brzoski wchodził do jednego ze skle- 
pów przy ul. św. Barbary, oddalił się na 
chwilę, Wówczas dokoła niego i Złotnika 
jak z pod ziemi wyrosła grupa awanturni- 
ków i otoczywszy ich ciasnem kołem, przy- 
stąpiła do dzieła. Brzoskiemu udało się wy- 
rwać z groźnej opresji, natomiast Złotnik 


„został powalony na ziemię i dotkliwie po- 


turbowany. Zameldował on policji, że napa- 
stnicy zrabowali mu 200 zł., które zainkaso- 
wał za towar. 

Wydział śledczy otrzymawszy zameldowa 
nie o wypadku, w energicznem tempie prze 
prowadził dochodzenie, w wyniku którego 
o godz. 8 wiecz. aresztowani zostali wszy- 
scy sprawcy napadu. 

Pozatem na Częstochówce wczoraj po- 
wtórnie zostało rozbitych kilka skrzyń z nie 
fortunną łemonjadą Fiszhaltera". 

Jak się dowiadujemy, żyd Dawid 
Altman za prowokowanie i obrazę u- 
czuć religijnych narodu polskiego, ja- 
kiej dopuścił Się w dniu 18 czerwca, br. 
rzuceniem bomby dymnej na ołtarz po- 
lowy Bożego Ciała, jest pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej przez prokura- 
torję w Częstochowie. 

Roman Haliand. 


Mupnjcie u chrześcijan 


Z Łodzi 


Skandaliczne warunki higjeny 


w Widzewskiej Manufakturze. 

W Łodzi (Widzew.) istnieje przedsię- 
biorstwo przemysłowe znane prawie w 
całej Polsce pod nazwą Widzewska Ma 
nufaktura. Przedsiębiorstwo to jest 
spółką żydowską (Kohr i Ska). Mieści 
się ono w kilkudziesięciu budynkach, 
gdzie zajętych jest sporo robotników 
Tutaj chcemy zwrócić uwagę na nienor 
malne warunki, jakie panują w tej fabry 
ce, mianowicie sale, gdzie pracują ro- 
botnicy nie są należycie przewietrzane 
co przy nadmiernej liczbie robotników 
musi się odbić ujemnie na ich zdrowiu. 
Robotrikom pracującym w kurzu prze- 
syconym powietrzem i w zaduchu, powi 
nien przyjść z pomocą Urząd sanitarny, 
gdyż żydowskich właścicieli stać na to, 
ażeby w salach zaprowadzić odpowied- 
nią wentylację. Na specjaluą uwagę za- 
sługuje sala o szklanym dachu, nie po- 
siadająca ani jednego wentylatora, a 
pracuje w niej 30 robotników w. pocie, 
prochu i zaduchu. Może komisja sanitar 
na zechce wkroczyć w te nienormalne 
stosunki, niezważając na tę okoliczność, 
że właścicielami fabryki są potentaci ży- 
dowscy. 

Robotnicy. 


— (0) — 


Z Zakopanego. 
Z cyklu: „0 (azy Zakopanego” 


Jeżeli ktoś myśli, że bezczelne zacho- 
wanie się żydów zakopiańskich już 
wszystkich wyleczyły z szabesgojostwa, 
to się grubo myli. Są jeszcze takie twar 
de, opancerzone skórą słonia głowy, do 
których promyk światła z trudnością do 
cnhcdzi. Będziemy je po kolei wywczali: 

P. Wojnarówna, właścicielka sk.epu 
ze słodyczami przy ulicy Kościuszki, 
przybyła z Czechosłowacji; do żydów 
szczególniejszy czuje sentyment į twier- 
dzi, że z Polakami to „kein Geschäft“. 
Tak mówi Polka. Zapytujemy panią czy 
to żydzi pomogli pani założyć przedsię- 
biorstwo, czy też może p. Świądro, po- 
życzając 3.000 złotych? A ponadto: czy 
to przedsiębiorstwo egzystuje dzięki od- 
biorecom żydowskim, czy polskim? Co? 

Jeszcze jedno. Jeżeli pani chce się pod 
jąć paleria w piecu i zapalania świeczek 
w dzień szabasowy u osławionej Zwick- 
lerowej, to całkiem naturalne. Swój do 
do swego. Ale poco robić pachołkiem 
żydowskim pracownicę zależną od siebie 
— jak to pani czyni? Lokajskie skłon- 
rości należy w sobie kształcić i rozwijać 


„a nie promieniować niemi na zewnątrz. 


Choćby dla uniknięcia konkurencji. Po- 
myśleć tylko: prawie 2.000 żydów w Za- 
kopanem. Ile to będzie świec do gasze- 
nia raz na tydzień. Niechby tylko 2 gro- 
sze od jednej. 

P. Raczyńska, krawczyni, przybyła ze 
Lwowa, mieszka przy ulicy Kościuszki 
w domu żyda dr. W., specjalisty od dyf- 
terytu (nie odróżnia on tej choroby od 
zapalenia gardła i dzięki temu wysłał na 
tamten świat pacjentkę, ukochaną, je- 
dynaczkę nieszczęśliwych rodziców). 

Otóż ta pani Raczyńska uważa, że się 
Polki nie nadają na krawczynie, więc 
dwie katoliczki wydałiła i na ich miej- 
sce przyjęła żydówki. Zgodnie ze swoim 
poglądem powinna całe swoje przedsię- 
biorstwo oddać jakiejś Ruchli, albo zmie 
nić wiarę. Co z tego wybierze. 

A jednak z prośbą o przysyłanie klijen 
tów zwraca się do katolika kupca, p. D. 
i w jego sklepie wywiesza reklamę. 
Więc jak? Katolicy mają popierać p. 
Raczyńską, a p. Raczyńska będzie popie 
rała żydów. Coś tu w nieporządku. 

Pamiętajcie Polacy o tem, że p. Ra- 
czyńska ze Lwowa zamieszkała w domu 
specjalisty od dyfterytu, chce mieć tyl- 
ko klijentelę żydowską. Nie wchodzić 
tam! 

A teraz od nieobrzezanych żydów, 
przejdźmy do obrzezanych Polaków. 

Znowu Zwiekler, tym razem jako wła ` 
ściciel „Podola“ przy ulicy Chramcówki. 


Str. 8. 


Katastrofą „dla. 


Służyła w tej willi niejaka Janina Kę- 
dziorówna za umówioną zapłatą 25 zło- 
tych miesięcznie. Po trzech miesiącach 
obił ja Zwiekler po twarzy i wyrzucił 
na ulicę nie zapłaciwszy ani grosza. Nie 
wiemy jaki powód, ale wiemy, że posa- 
da w „Podolu“ wolna. Hej! Polskie 
„parobki* (to wyrażenie siostry Zwickie 
ra) płci słabej! Która z was reflektuje 
na miejsce u mocnego Zwicklera ? 


Z Buska-Zdrolju 


Żyd w twzęzie. Akty i Nonopofów 
w Bisk-Zdtoja. 


Państwowy Urząd Skarbowy Akcyz i 
Monopolów w Busku - Zdroju, miał do 
wykonania w swojem biurze pewne ro- 
boty inwestycyjne, między innemi przy 
oknach. I urząd ten uznał za wskazane 
wziąć do tej roboty żydów, którzy co 
właśnie najgorsze, pracę  reparacyjną 
wykonywali podczas uroczystego nabo- 
żestwa w dniu święta Matki Boskiej 
Zielnej 15 sierpnia. 

Ten skandal, choćby go się nie wiem 
jak chciało zatuszować, pod  korcem. 
skryć się nie da. A że jest to skandal 
par exellence, to przecież jasne, jak 
dzień. A 


SKONFISKOWANO 


Arja! 


y 4 Piotrkowa Tryb. 
Wajshot i jego wypożyczalnia 
książek szkolnych. 


Miejscowy piotrkowski dziennik „A. 
B. C.*, odważnie walczący od chwili swe 
go powstania o Polskę dla Polaków nie 
raz już zabierał głos w sprawie żydow- 
skiej „Księgarni Naukowej“ przy ul. 
Sieradzkiej, będącej własnością  żyda 
-"Wajshofa. 


Miodosytnia Kazimierza Robackiego — 
założona w roku 1841. Kraków, Sław- 
kowska 26. 

Bigosz. Stanisław — Kraków, Karmelic- 
ka 12 — poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie. 

Obawie wytwórnia „Franko“, Kraków, 
dl. Florjańska 29, w sieni. 

Pracownia szklarska Romana Kwiat- 
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, — 
Kraków, ul. Szewska 9, wejście Ja- 
giellońska 6. 

Qyankiewicz Józef, sklep zegarmistrzow 
sko - jubilerski, Kraków, ul. Sław- 
kowska 1. 

Bymfonja. Chrześcijański skład gramo- 
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, Natal- 
ja Papla, Kraków, ul. Wiślna 10. 

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli- 
zny, + pończoch ł wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8 


4x, r. zeza r Ras wdnowiedzałan Jónei Kamulaki. 


„BABA SŁ O PO DW AW E L 8 KMK i 


„Wydawnictwa 


My dziś poruszymy inną, niemniej 
jednak ciekawą sprawę, z za kulis tej 
księgarni żydowskiej. Otóż  Wajshof 


posiada na składzie rozmaite „briicki', 
skróty literackie, które wypożycza u- 
cziiom i uczenicom, za „bagatelną”* opia 
tą — przeciętnie 10 gr. dziennie — 0 
gr. tygodniowo, przy średniej cenie ta- 
kiego „bryku'* — 70 gr. za egzemplarz. 

Zwracamy uwagę. na sam powyższy, 
wysoce niemoralny fakt, podkreślić na- 
leży inny jeszcze szczegół: 

Piotrków liczy kilkaset młodzieży 
szkół średnich (300). Biorąc pod uwagę, 
że każde z tej młodzieży korzysta przez 
100 dni z „wypożyczalni“ Wajshofa, 
czyli płaci roczny haracz 10 zł., osiąga- 
my sumę 3.000 zł., która nigdzie nie 
jest zapisana i od której Wajshof żad- 
nych świadczeń nie płaci. 

Czy Urząd Skarbowy nie mógłby się 
zainteresować temi i tem  podobnemi 
nieoficjalnemi źródłami dochodów Wajs- 
hofa ? Piotrkowianin. 


r 4 Frysztaka 
Ratujmy ostatnią placówkę, 


Z ezterech trafik we Frysztaku jedna 
tylko jest w rękach katolickich, a i ta 
robi bokami, ponieważ nie ma dostatecz- 
nego poparcia ze strony katolików. Do 
tego dzierżawcę trafiki p. Sobonia spot- 
kało w tych dniach nieszczęście: złodzie 
je zrabowali mu cały zapas tytoniu za 
200 zł. przeszło (dzień przed kradzieżą 
„pobrał w hudtowni tytoń). Nie mając 
gotówki na nowy tytoń, zmuszony jest 
dzierżawę wypowiedzieć. 

Dowiedzieli się o tem żydzi i już zabie 
gają na wszystkie strony o to, żeby tę 
trafikę wydzierżawić od Związku inwali- 
dów. Powoli, ale systematycznie chcą 
nas wypchnąć ze wszystkich warsztątów 
pracy. 

Miastem już rządzą, bo mają więk- 
szość radnych, chcą jeszcze zawładnać 
całym handlem. Już niewiele zostało w 
naszych rękach! Tylko dwa sklepy kato 
liekie w całem mieście! Najwyższy czas 
ratować się przed zagładą! 

Ostatnią trafikę katolicką chcą chwy- 
cić w sweje łapy. Ale chyba nie dojdzie 
do tego. żeby przed samym kościołem, 
w. kiosku tytoniowym siedział  pejsaty 


Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 
i gałanterji męsko - damskiej, Kra 
ków, ul. Szczepańska. 

Tomaszewski Władysław, szkło, lampy 
naftowe, elektryczne, słoje „Weka“ 
do konserw, Kraków, Rynek 19. 

Brachel Walerjan, fabryka wędlin, — 
Kraków, Florjańska Nr. 51. 


Knobel Tomasz, fabryka wędlin, Kra- 
ków, ul. Długa. 
Zielińki, Mechaniczna piekarnia, Kra- 


u ków, ul. Karmelicka L. 21, tel. 138-67. 
Machnicki Alfred, Kraków, Mikołajska 
L. 5, Hurtowny skład dewocjonali. 


Skład przyborów fotograficznych i pra- 
cownia fotograficzna, Kraków, ulica 
Szewska Nr. 2. 

Pradel Marja, skład drożdży na wina 
owocowe, Kraków, św. Tomasza 22. 

Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow - 
sko - jubilerski, Kraków, Florjańska 
Nr. 4. 


E* 


Nr. To. 


Zaległości 


żyd. Takiej zbrodni wobec społeczeństwa 
polskiego nie popeini Zarząd Związku 
inwalidów. Znajdzie się jeszcze dzierżaw 
ca katolik, który uratuje tą polską pla- 
cówkę od szpon żydowskich, a Zarząd 
pójdzie mu chyba na rękę. 


Fama, 
—40—— 


Z Tarnowa 


Otwarcie nowej placówki 
chrześcijańskiej w- Tarnowie, 


Z wielką radością i zainteresowaniem 
spogląda społeczeństwo ziemi tarnow- 
skiej na coraz to nowo-powstające plz- 
cówki chrześcijańskie, 

Taką nowo - otwartą placówką czy- 
sto chrześcijańską w miesiącu sierpniu 
br. jest założona firma p. W. CIECKIE- 
WICZA w Tarnowie, ul. Nowo-Dąbrew- 
ska 57 (obok Targowicy), która obejmu- 
je w najlepszych gatunkach węgiel gór 
rośląski, drzewo opałowe, kafle, wirów- 
ki oraz nawozy sztuczne. Cena tychże 
artykułów jest konkurencyjna. P. W. 
Ciećkiewicz oddał kierownictwo czlowie- 
kowi o prawym charakterze zasłużone- 
mu działaczowi na niwie społecznej, któ- 
ra to placówka dzięki jego niezłomnej e 
nergji rozwija się w szybkiem terunie. 

Zalecamy przeto obywatelom tą pla- 
cówkę, jako jedną z najsolidniejszych 
chrześcijańskich firm w Tarnowie, zaś 
sami życzymy jej „Szczęść Boże”. 

J. S. 


——4)— 
Z Bełchatowa 


żydzi Bootatowny protegowani 
priet- age. 


Każdemu jest wiadomo, że Żydzi są 
największymi brudasami na kuli złem- 
skiej. To jednak co to wstrętne i niech- 
lujne jlemię wyprawia w Bełchatowie 
wymaga większego zainteresawania ze 
strony władz sanitarnych. 

Tak naprzykład przy ul. Kościuszki 13 
jest większy dom czynszowy żyda ©- 
strowskiego, którego lokatorami są rów- 
nież sami żydzi. Że dom ten nie posiada 
urządzenia kanalizacyjnego więc wszyst- 


Prenumeratorów_ À 


kie brudy i pomyje, a nawet nocne na- 
czynia, wylewają żydówki na ulicę, gdzie 
stoją masy cuchnących pomyj nie mają- 
cych nigdzie ścieków. 

Latem te brudne i cuchnące rynszto- 
ki roją się od miljardów. much i roba- 
ków, które zatruwają. powietrze połowy 
miasta. 

Co szczególniejsze, że w domu tym za 
mieszkuje lekarz, ale oczywiście żyd, 
Tenenbaum, który w tym przyjemnym 
zapachu przyjmuje choryeh i nie chcące 
widocznie narażać się żydowi właścicie- 
lowi domu, nie kwestjonuje tego brudu, 
jako że „naszym wszystko wolno". 

Na pikanterję zakrawa fakt, iż obok 
tego bagna, bo zaledwie w promieniu 
15 metrów odległości znajduje się siedzi- 
ba Magistratu miasta „Bełchatowa, któ- 
ry jako wykonawca miejscowego samo- 
rządu winien chyba dbać o stan sanitar- 
ny miasta i o zdrowie swoich obywateli. 
Ten Urząd gminny dziwnym zbiegiem 
okoliczności otacza żyda Ostrowskiego 
wyjątkową protekcją. Nigdy temu ży- 
dowi nie nałożono jeszcze kary za nie- 
przestrzeganie przepisów sanitarnych, 
choć w stosunku do chrześcijan Zarząd. 
miasta nie jest bynajmniej liberalny i 
wydaje surowe nakazy karne. Widocznie 
żydom bełchatowskim wszystko wolno, 
ale nic nie wolno tamtejszym Polakom. 
Widocznie burmistrz miasta, choć Po- 
lak, więcej liczy się z żydami, bojąc się 
utraty swojego stolca burmistrzowskie- 
go, aniżeli z Polakami, którzy cicho i Spo 
kojnie pozwalają panoszyć się  hydrze 
żydowskiej. 

Spodziewamy się, że jeśli nie Magi- 
strat bełchatowski to Powiatowe Staro- 
stwo piotrkowskie zainteresuje się po- 
wyżej opisanym stanem rzeczy i zechce 
ukrócić samowolę żydowską. Czekamy. 

- St. P. 


MIODOSYTNIĄ 
KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


--założona w roku 1841. -- 
poleca wszelkie miody, tak do picia 
jak i lecznicze od najstarszych 


KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26. 


Knapiński L. przepuklinowe pasy i na- 
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. Miko- 
łajska 7. 

Mirkiewicz M. Bandażysta, Kraków, Mo- 
stowa Nr. 4. 


ATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA: == 


| K l 


Durkarnia L. Gronuś i Ska, Kraków, — 
Stolarska 6. 

„Polherba“ Sp. z o. 0. „Zioła Lecznicze“, 
Dr. Stanisława Breyera, Kraków, Pod 
górze. 


Najder Franciszek, zakład Art. Stolar- 
ski, Kraków, ul. Krowoderska 33. 
Ogród Zakładu Józefitów, Kraków, — 

Karmelicka Nr. 6, tel. 10112. 

„Bar Baszta“ — Kraków, ul. Basztowa 
L. 15, właś. Edward Gil. 

„Radjo Stella“, radioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków, Baszto- 
wa L. 18. 

Palczewski Stanisław, Skład skór, Kra- 
ków, ul. Długa, dom im. Helcłów. 
Papiernik Helena, Skład galanterji mę- 
sko - damskiej, Kraków, ul. Mikołaj- 

ska L. 11. 

Kapera Wojciech, Skład obuwia, śnie- 
gowców, Kraków, Sławkowska 11 i 24 
Filja św. Tomasza 29. 


Ziembicki Z. Główny skład papieru, — 
Kraków, Pl. Marjacki 2. 

Piwo Okocimskie barona J. Gótza w 
Okocimie. 

„Piwo Żywieckie", Arcyksiążęcy browar 
w Żywcu. 

„Piwo Mieszczańskie*, 
bicz 17. 


Kraków, ul. Lu- 


Rothe Antoni, fabryka świec i słynnych 
pierników, Kraków, ul. Sławkowska 20 


Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej, 
Kraków, ul. Florjańska 1. 
Kapelusze męskie Antoni Jarosz, Kra- 


ków, Sławkowska 24 (dom XX. Mar- 
ków.) 


—:0:— 


Zaopatrzona w „maszyny do składania sys- 
temu „Linotype“, najnowsze pospieszne ro- 
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 


w zakres 


Ceny Bader przystępne, 


Drukarnia L, Gronusia i Ski 


drukarstwa wchodzące starannie 
i punktualnie. 


Ceny nader przystępne 
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w Krakawia 


